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p r  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K raków  6  grudnia.
W iadomość podana przez nas wczoiaj 

w Przeglądzie potwierdziła się niestety.... 
Odbieramy w tej chwili list następujący:

P a r y *  2  grudnia.
Niepodobna mi było w czoraj p isać , tak mi serce 

zbolało po odebraniu smutnej w iadomości o śmierci 
M ickiewicza, dziś to czynię acz n iechę tn ie , bo ile
kroć w spom nę o wielkości straty  którąśm y ponieśli, 
rad byłbym  o niej ani m yśleć ani pisać.

30 g o  listopada o godzin ie  5ćj w ieczo rem  dw ie  de
p esze  te leg raficzn e  p rzy sz ły  n a raz  z K onstan tyno
pola do m in isteryum  sp raw  z a g ra n ic z n y c h , inne  p ry 
w atne . Ta d ru g a  b y ła  od p. H enryka S łuźalsk iego , 
k tó ry  p rzed  trzem a m iesiącam i z M ickiew iczem  w y
je c h a ł do T urcy i. T re ść  je j  n a s tę p n a : „29 Novembre 
Faubourg Galata. Hter a 9 heures du soir Mr. A . 
Mickiewicz a succombó apres une courte maladie, j  a t
tends les ordres, prevenez la familie*. P o lecono  n a 
tychm iast te leg ra fem  zabalsam ow ać c iało .

N a js ta rsze j có rc e  k tó ra  w czo ra j m iała  zdaw ać 
egzam in  n ic  n ie  m ó w io n o , synów  w z ią ł do sieb ie  
p. F a lkenhagen . P rzy jac ie le  m ają się za jąć  w yborem  
opiekunów  i obm yśleć środk i u trzym an ia  dzia tek  po
zosta łych .

M ickiew icz m ia ł la t 56  i 11 m iesięcy . O jc iec  je g o  
M iko ła j, m atka B arbara  M ajew ska za p ierw szym  
tnężem , a z dom u O rzeszkow na. U ro d z ił się w  Z a - 
osiu o m ilę od S tw o ło w iec  w  N ow ogrodzkiem . Ma
ją c  la t 15 w y s ła n y  do W ilna  pod op ieką kanonika 
M ick iew icza , je szcze  p rzed  śm ierc ią  teg o  osta tn iego  
zd a ł egzam in  i w sz e d ł do stanu  nauczycie lsk iego , 
do szk o ły  tak  zw anćj kandydatów , p rzy  u n iw ersy 
tec ie  w ileńskim . P ie rw szy  p łód  je g o  b y ł w ie rsz  do 
Joach . L e lew ela  w r . 1 8 2 2  potem  w y sz ły  dw a tom y 
ballad i poezyj. M ianow any p ro fesso rem  w  K ow nie, 
W ykładał k u rs  lite ra tu ry ; w sku tek  ó w czesnych  w y
padków  w ydalony  do M oskw y, w  r . 1828  w y jech a ł 
za g ran icę  do W ło c h  z A nt. E dw . O dyńcem .

Grażynę pisał w Szaw lach, Dziady częścIII. w D re
źnie, Pana Tadeusza w Paryżu, Konrada W allenroda 
*  Petersburgu....

U m arł więc M ickiewicz! z g a s ła  nasza naj
większa literacka s ł a w a ,  jeden z najwięk
szych poetycznych jeniuszów swojego c z a s u ! 
W  obec takiego ciosu dotykającego w szyst
kich. każdy inny przedmiot niewzbudza zajęcia.

fti o re§ p o n d t* iK ^ a >  C * * s ii.
M o g i l »  1 grudnia.

M e li m  g S S — e S i irana przez Niepołomice do B ocnn , & , ho^ y ty]_
W isłą nieco dłużej czytelników za trz y m _, ta k -c nąj. 
ko dla tego, że i dzis podróżujący odległći
mniej parę godzin zabaw ić, nim przew o , ^  . ,
karczmy, a czasem naw et z odleglejszej J . 
zw ołają się obadw a i żółwim krokiem się “ l d 
Po nieco ze statkiem podpłynąć raczą. Lhoc w szystko 
dzisiaj na świecie dąży do postępu pędem lokomo
tyw ę ale dla tego, że W isła była kiedyś granicą po
między Galicyą i krajem rzeczypospolitąj krakowskiąj i 
J a  teco że Pod Niepołomicami nad W isłą sto. komo 
ra celna! obok której tylko wolno było niegdyś przeby
c ia  i i  " ----- -------------

CEĘŚĆ U TEEA CK O -A K rTSnCK iA .
Priegląd Usiłowań Rolnicto-Prieiiiysłouy'*-

  -
Pod tym tytułem otworzyliśm y w piśmie naszemi b. r. 

s ta łą  rub rykę , dla ześrodkow ania pojedynczych us 
Wań w różnych gałęziach rolnictwa, przem ysłu, eso - 
mii politycznej i nauk przyrodniczych, o ile takow e ą 
rzeczywiście skutkiem narodowych usiłow ań Iud ia-
ktem dokonanym. • .

W  programacie naszym  obow iązaiism y się me tymo 
do spraw ozdań z czynności i usiłow ań tow arzystw  i 
zakładów gospodarczych i przem ysłow ych, obchodzą
cych Wielką część k ra ju , ale i do zw racania uwagj 
czytelników naszych na każde w ażniejsze odkrycie pod 
Wzeledem gospodarstw a k rą jow ego , na każde wazm-j- 
sze zjaw isko naukow e na tćm polu , na każde czaso
pismo rolnicze, ważniejsze dzieło pod względem nauk 
Przyrodniczych, w kraju w ychodzące, a  naw et na k a i- 
d ą w a ż n ie js z ą  rozprawę w czasp ism act.zam ieszczoną, 
trzym ając się z resztą  zasad przyjętych w piśmie na- 
s z ć rn lj?  um iarkow ania, bezstronność, , pożytku czytel-

^ T ć j  osnow y ' i treści był nasz program at , zdaje nam 
sie iżeśm v nieodstąpili od mego w  ciągu ro k u , a u- 
silnśm staraniem  naszem było poruszyć każdą kw estyę
* < r ,  r s * .  i» t  p ' " ? 8*? kr " ? ° - 1 t* k’
uw aża jąc , że rolnictwo je s t głownem zatrudnieniem lu
dności krajowej, staraliśm y się najpierw skreshć stan 
Początkowy i obecny naszych tow arzystw  gospodar-

w ać granicę, dla tego jeszcze w roku zeszłym statek 
s ta ł zaw sze przypalowany przed komorą i w tym pun
kcie tylko W isłę przebyw ał. Ale W isła zmienia sw oje 
koryto, przy drugim brzegu porobiła odsepy pokryte 
jeszcze pły tszą lub g łębszą wodą, lecz zaw sze za pły
tką dla statku przewozowego, żeby mógł swoj ładunek 
do drugiego brzegu dostawić, dla tego było zw yczajem  
że pasażerowie jarm arczni, przewiezieni bywali przez 
głębszą wodę, wysadzeni na środku W isły, [drugą po
łow ę przebywali piechotą o swoim koszcie, zm ieniając 
tylko naiwnie sw ą toaletę przez ufestonowanie szyi 
zw iązanem  obuwiem i w szystko co_ kto chciał od za
moczenia sobie zabezpieczyć. Teraźniejszy dzierżawca 
człowiek więcej postępowy i loiczny, nie chciał na tę 
niewygodę dłużąj narażać 'przebyw ającą publiczność. 
T enuta jego zaczynała się podobno od Igo  listopada 
1854  r. wie o tein dobrze, że pieszo podróżującą)' pu
bliczności do końca października zamoczenie może nie- 
szkodzić, ale z jarm arkiem  na ś tą  Barbarę w grudniu 
byłoby gorzej, wie i to , że chłopi przyzwyczajeni dzi- 
siąj do w iększych dostatków  i do większej wygody, do 
kataru stali się skłonnięjszeim, od tego więc zaczął 
sw e błogie rządy, że sobie wyjednał przeniesienie prze
w ozu nieco niżej po za skład  ̂ solny, skąd ju ż  może 
swobodnie płynąć statkiem od jednego aż do drugiego 
suchego lądu.—  Ale o mostku przenośnym , który się 
w szędzie zwykle przysuw a dla wygodnego w prow adze
nia koni i pojazdu na statek, zdaje się, że w Niepoło
micach, na partykularzu, gdzie wszelkie zbytki i nowe 
odkrycia zwykle nie tak się prędko rozp o w szech n iją , nie 
musiano dotąd pow ziąśc wiadomości.

Ale jak  wszystkie na swiecie przedsiębiorstwa mu
szą  się niekiedy spotkać z przeciwnościam i, tak się też 
stało  i z  naszym przewozem. Dla 7go batalionu strzel
ców, który w ciągu tego roku konsystow ał w naszęj 
okolicy, potrzeba było nie mało drzew a opałowego; na
bywano je  w Niepołom icach, a  w łościanie podwodami 
sprow adzać je  byli powinni. F raszka dopóki W isła była 
zam arznięta; ale w lecie z  mocy kontraktu dzierżawca 
powinien był podwody bezpłatnie przewozić, i sum ien
nie też tego dopełniał, m ów iąc: „tędy nikt nie jedzie, 
„ tu  nie ma czem opłacać naw et jednego p rzew oźnika; 
J a  wam promu nie bronię, ale sobie musicie go na tę  stronę 
„sprowadzić i sami jeśli umiecie możecie się przewo- 
„zic, a jeżeli nieumiecie, a  sam statek do w as nie- 
„ przyjdzie, to zaw ołać trzeba przez W isłę. T u są  za- 
j, wsze przy galarach flisaki, kilka krajcarów od fury, 
„a będziecie prędko na drugiej stronie, i napow rót toż 
„sam o a nie będziecie w lesie nocować. Widzicie sa- 
„mi, że ja  się od w as od przewozu opłaty nieupomi- 
„nam , ale cóż j a  winien, że żaden z w as wiosłami 
„robić nieumie.* W szakże i to nie zaw sze się udaw a
ło, bo jadący na podwodę nie w szyscy mieli krajcary, 
a  mieli środki egzekucyj, to jes t żołnierza na każdej 
furze. Z resztą statek ju ż  nie dzisiejszy, potrzeba go 
było zreparow ać, i dla reperacyi m usiał być na ląd wy- 
lichtowany, a  podwody tymczasem po drzewo zam iast 
o jednę lub dwie mile, pięć lub sześć  mil przez Kraków' 
jeździły  do lasu niepołomskiego. Niewiem jakiem  się 
to cudownem działo sposobem, że statek na brzegu 
zdezolowany, jednego dnia niemógł chłopskich furek 
przewozić jako  w naprawie będący, a na drugi dzień 
w czasie jarm arku zaw sze przez ja k ą ś  zapew ne po
myłkę, mimo wiedzy i woli dzierżawcy, dostaw ał się 
na W isłę, znalazł swych zw ykłych przewoźników, i jak  
dawnięj po sto na raz swoich dobrych znajomych pro

wadził do Niepołomic. W ć w rześniu dopiero, batalion 
strzelców odebrał rozkaz w ym arszu do W iśnicza z m arsz
ru tą  przez Niepołomice; kw aterm istrze nieznalazłszy 
przew ozu ogromnego narobili hałasu , dzierżaw cy podo
bno aż głow a spuchła od tego, ale za 2 4  godzin prze
wóz należycie urządzony, przewoził i wojsko i m uzykę 
i z bagażam i furmanki i odtąd nie ma chw ała Bogu 
zerw ania komunikacyj, statek pełni przynajmnićj o tyle 
sw oją pow inność, że ju ż  nie na lądzie, ale na wodzie 
przedstaw ia się przybywającym .

Sposób pobierania opłaty także godzien wspomnie
nia. W  razie spodziewanego lepszego połow u na kraj
cary, dw a młode pokolenia, zdąje się że pokolenia 
dwóch wspólników dzierżawy robią na nie w yprawę. 
W stęp  na statek nakształt szlabanu zastaw iąją ogro- 
mnem w iosłem , które tem u tylko wolno przekroczyć 
kto położy krąjcara. N atłok przytśm ogrom ny, więc 
z strony egzekutorów nie obejdzie się i bez kułaków , 
a  jeźli "się przypadkiem zdarzy że na drugim końcu 
owej im prowizowanej zastaw y zniecierpliwieni podróżni 
dla pośpiechu zaczynają bez krajcarów defraudować 
w łasne osoby, w tedy drugiem zastawionem  na środku 
w iosłem , całą publiczność spycha się częścią na ląd 
częścią do wody, gdzie się komu uda w yskoczyć i do
piero młody S z ą ja , nąj w yższy talent finansowy, w szy
stkie krajcary w ysypuje z skórzanćj torby do czapki, 
z której je  po jednem u przenosi do k ieszeni, i po je 
dnemu w tym stosunku każe napow rot w puszczać ludzi 
na statek. Cóż słuszniejszego, że ci co naostatku zo 
sta li, a  niema ju ż  za  nich w czapce krajcarów, winni 
je  znow u położyć, jeżeli chcą koniecznie na drugi brzeg 
się dostać?  N ajw iększy kłopot jeżeli do przewozu 
przybyw a jak i wózek z arystokracyą ja rm ark u , bo je 
dno pokolenie poborców są  to ludzie cywilizowani; od 
tej pomocy dla rodziców nie odsuw a się i płeć piękna 
która się kształci czytaniem w szabas w oryginale po
wieści P aul de Kocka. W takim więc razie czuje ona 
potrzebę nieco sfolgować w energicznem przeprow adze
niu od chłopów tej operacyi pieniężnćj. Dla tego też 
takie wózki chcąc niechcąc, m uszą zaw sze przeczekać 
do osta tka , i wtedy dopiero w prow adza się je  na prom 
z wszelkiemi honorami i ostrożnością , odbija od brze
gu i odtąd sam  tylko młody S ząja  egzekwuje resztę 
poboru. „Ale czemu ty tu  niem asz na brzegu taryffy, 
dla czego żądasz  dw a razy tak wielkiej od przewozu 
opłaty, ja k  j ą  pobierano w roku zeszłym  dla admini- 
stracyi skarbow ej“, odezw ał się do. niego jak iś  młody 
ofteyalista z sąsiedztw a. „N a co panu taryfy, czy to 
kto niemyśli żerny jesteśm y uczciwi ludzie; przecież 
ja k  pan potrzebujesz dw a łokcie sukna kup ić , to m u
sisz dw a razy tyle zapłacić co jeden łokieć kosztuje, 
w  przeszłym roku wozili przez pół W isły a  my prze- 
wożemy przez c a łą , dla czegóż nie mam brać dw a ra 
zy ty le , co oni za  po łow ę, wreszcie w przeszłym  roku 
m usiałeś pan jechać na koniu żebyś się dostał do pro
m u , dziś idziesz sobie pieszo z batożkiem to jeszcze  
na tern zy sk u jesz , bo od konia daleko więcej się płaci 
a  od batożka nic w cale“ — „I je szcze  żydzi m ąją dla 
niego respekt*— przerw ał siedzący na burcie pan Czu- 
licki pieszy kom iwojażer z Krakowa. »Czy to pan nie 
wie że teraz w szystko na świecie o drugie tyle zdro
żało, dla czegóż tylko jeden przewóz niemiałby podro
żeć , a  ta ry fa , jeźli je s t gdzie na brzegu, to nie p ływ a 
po w odzie, a  ja k  wody przybyw a albo wiatr mocny 
wieje, to my musiemy nąjm ować jeszcze jednego prze
w oźnika, dla czegóż za  całego jednego człow ieka je 

dnego albo dw a krajcary nie możemy więcej żądać*. 
Tymczasem statek ju ż  do drugiego dobija b rzegu , pło
mieniste spojrzenie rześkiej Racheli rozbroiło resztę o- 
peracyj, i młody człow iek jedną ręką na pożegnanie 
uścisnął pulchną rączkę upiętą w g lasow aną niegdyś 
rękaw iczkę, a  drugą w sunął w nią zręcznie monetę, 
dw ukrajcarow ą, i porwany falą debarkującego tłum u, 
u tkną ł rów nie z innemi pierwszym krokiem na brzegu. 
I my za  niemi ruszam y, a  oprócz tego że Maciek od 
szturknięcia naszego w ózka zleciał z kozła na głow ę 
pomiędzy ko n ie , w ylądow aliśm y bardzo szczęśliw ie, ale 
zaw sze z życzeniem żeby  żyjąc w drugiej połowie 
dziewiętnastego wieku, ów  w ynalazek m ostka przy prze
wozach mógł się więcąj upow szechnić.

W ybaczcie mi że się nad takim  przedmiotem jak 
prosty przewóz tak  długo rozpisałem . Ale przew óz ten 
nas tutąj między Baranem a Niepołom icam i mocno do
tyczę, a  dla nadania życia tak  suchem u o p isow i, s ta 
rałem się oddać go w obrazku.

W iedeń 3 grudnia.
m Gdym przed kilkunastu dniami wam donosił o de

peszy cyrkularnąj hr. W alewskiego z powodu m owy 
Cesarza N apoleona, dzienniki zagraniczne i Indepen- 
dance belge ośw iadczyły się z  powątpiewaniem o rze
telności mego podania. Dziś ta  sam a IndJp. belge o- 
g łasza  tekst Oryginalny wspomnionej depeszy Cpodanej 
w Czasie N. 2 77 ). Ujrzycie z  niego żeśm y zgodnie 
duch i cel mowy C esarza Francuzów  pojęli i ocenili. 
W  tym że sam ym  num erze, dziennik belgijski zapytuje 
czy istotnie dwory niemieckie przesłały ju ż  noty do 
Petersburga za  pokojem w duchu polityki francuskie''* 
Potem czy istotnie spraw a między F rancyą i Neapo- 
Iem o „Gorgonę" zakończona zosta ła  depeszą cyrku- 
lam ą gabinetu neapolitańskiego z  d. 16 z. m.

Co do pierwszego mogę donieść, że Baw arya i S a 
ksonia przem aw iają w Petersburgu od powrotu pp. 
Pfordtena i B eusta z  P aryża , w duchu pokoju na pod
staw ie czterech punktów. Lecz not dotąd nie było 
żadnych.

Co do drugiego, depesza cyrkularna gabinetu neapo
litańskiego z d. 8  czy 9go z. m. zakończyła stanow
czo spór wiadomy z zadowolnieniem Francyi.

P . de Martini poseł austryacki w  Neapolu o którego 
odwołaniu p isałem , pozostanie na swem stanow isku, 
na osobistą prośbę króla zaniesioną do Cesarza.

f  Wedle ostatnich telegraflcz“ T “ ” o m S f k t ó r e  
tu  Z W arszaw y nadeszły, stan  zdrow ia Księcia P aszk ie 
w icza bardzo się pogorszył. W iadom o, że  K siąże cho
ruje na raka w żołądku. Dr. Schoenlein, pow róciw szy 
przed kilku dniami od chorego, przyw iózł leczącej się 
tu na oczy w klinice Dr. Graefego żonie K sięcia pocie- 
szą jącą  w iadomość, że choroba może się jeszcze  długo 
pociągnąć i stan  zdrow ia może się naw et polepszyć. 
Czy Schoenlein m ówił to tylko dla pociechy K siężn y , 
inaczej będąc przekonany, czy z prawdziwego stanu  
zdrowia Księcia kazano mu zrobić tą jem nicę, trudno 
wiedzieć. Dosyć, że aż  do zaw czoraj wierzono tu  p o 
wszechnie, że życie K sięcia nie znajduje się w  niebez
pieczeństwie. Dziś zupełnie inne w iadomości, a  te mam 
z nąjpewniąjszego źródła. Zaw czoraj p rzyszła  now a 
depesza z W arszaw y, w zyw ąjąca Dra Schoenleina do 
powtórnego a niezwłocznego przyjazdu. Doniesiono z a 
razem , że się choremu zrobił tak zw any karbunkuł,

czych i leśniczych, fundusze ich , ilość członków, skład 
i ogolną ich organizacyę. W idząc , że pism a rolnicze 
i przem ysłow e, prace o ekonomii politycznej i naukach 
przyrodniczych, w spierają się wzajemnie na tym obsza
rze literatury polskiej i stanow ią całość nierozjemną tak 
pod względem rzeczyw istego postępu w gospodarstw ie, 
jako  też pod względem prawdziwego rozwoju w nauce, 
nieogramczaliśmy się od początku na skreśleniu prac 
tego rodząju wychodzących w naszej tylko prowincyi, 
ale dotknęliśmy w razie potrzebnym zarazem  stanu szkół, 
tow arzystw  gospodarczych i pism i dzieł rolniczych, le
śniczych i przem ysłow ych, wydawanych przez te tow a
rzystw a i zakłady w Królestw ie Polskiem i w W. Ks. 
Poznańskiem.

W  drugim numerze przegląda naszego staraliśm y się 
zebrać treść w szystkich korespondencyj w  czasopismach 
krajowych i narad na posiedzeniach naszych towarzystw  
rolniczych, gdy kroespondeneye te i narady miały na 
celu zapobieżenie panującej drażyznie i niedostatkowi 
pożywienia w  prowincyi n a sz ś j, gdy zamiarem ich było 
znalezienie sposobów  do zapobieżenia zmniejszaniu się 
nadal produkcyi z b o ż a , coraz w iększem u upadkowi mo
ralności w łościan i dobrego ich m ienia, nadew szystko 
zaś znalezienie środków  zapobieżenia brakow i nąjemni- 
ka w w iększych gospodarstw ach wiejskich.

W trzecim przeglądzie naszym wykazaliśmy rzeczy
wiste stanowisko naszych Towarzystw rolniczych i le
śniczych do krąju. Dla wyjaśnienia słuszności lub nie
słuszności zarzutów , czynionych tym Towarzystwom, 
wymieniliśmy do czego one obowiązują członków sta
tutami swem i, co przystoi ich Komitetom i co te uczy
niły dla dobra krąju w ciągu istnienia towarzystwa do

którego należą. W  końcu drugiego przeglądu w skaza
liśmy w jak i sposób skład  tych tow arzystw  uzupełnić 
w ypada, aby celowi sw em u odpowiedziały, proponując 
zaw iązanie sekcyi humanitarnej.

W  czwartym przeglądzie daliśmy krótki rys przem y
słu fabrycznego w Galicyi i W . K s. Krakowskiem sty 
kającego się najbliżej z  gospodarstwem wiejskiem.

P iąty  przegląd poświęciliśmy kwestyi szkółek wiej
skich i ukształceniu ludu wiejskiego odpowiednio do 
jego zaw odu.

W  szóstym  przeglądzie naszym staraliśm y się wy- 
kazać w ażność fabryki w Borku pod Krakowem i bu 
dujących się tam że dwóch innych, jako pomocnych do 
dalszego rozw oju fabrycznego przemysłu w Galicyi i W . 
Ks. K rakowskiem . Jednocześnie skreśliliśmy stan  obe
cny słow nictw a chemicznego polskiego, i podaliśm y treść 
niedawno drukiem wydanego pisemka Mateckiego o słow 
nictwie chemicznćm polskiem *). ...........

W  siódmym przeglądzie naszym umieściliśmy spra
wozdanie z ogólnego posiedzenia członków Tow arzy
stwa rolniczego krakowskiego i Towarzystwa gospo
darczego galicyjskiego, jako też sprawozdanie z czyn
ności całorocznej Komitetu każdego z tych Towarzystw.

W  ósmym przeglądzie naszym  zwróciliśmy uw agę

*) Ocenienie pracy Mateckiego i j eg° słownictwa che- 
miernego niebyło wyrazem zdania samego li tylko refe
renta p rzeglądu, lecz wyrazem wspólnej narady z osot s- 
m i, które długi czas i z zamiłowaniem nad udoskona
leniem słownictwa w naukach przyrodniczych pracowały. 
Krytyka zatóm pracy Mateckiego była napisaną w duchu
zasad naszego pism a, z umiarkowaniem i bezstronnością-

czytelników naszych na zam iar założenia w Królestwie 
Polskićm wzorowego gospodarstw a i folwarku do ro
bienia potrzebnych dośw iadczeń rolniczych, jako na 
przedsięwzięcie św iadczące o bardzo pomyślnym roz
woju rolnictwa w Królestwie Polskiem i o użyteczno
ści tego rodząju zakładów  dla k r ju .

W dziewiątym przeglądzie naszym  podjęliśmy kw e
styę bieżącą o przyszłąj szkole rolniczej Tow arzystw a 
roln. k rak ., o gospodarstw ie w zorow em , jako  też o ró
żnicy ja k a  istnieje między szkołą rolniczą, gospodar
stw em  wzorowem a folwarkiem do robienia dośw iad
czeń gospodarczych. ,

Tym  sposobem  staraliśm y się podać_czytelnikom n a 
szym  przegląd wszelkich usiłowań ro ln iczo-p rzem ysło 
wych w k ra ju , a  trzym ając się wiernie program atu na
szeg o , niezaniedbaliśmy zwrowo uw agę czytelników na 
każdą kw estyę krąjową i bieżącą w zaw odzie rolni
c tw a , p rzem ysłu , o ilesmy się mogli bliząj o nich do
wiedzieć W  niniejszy® z ko‘ei dz iesią tym , a  ostatnim  
tego roku przeglądzie naszym  chcielibyśmy uzupełnić 
nrlce naszą krótkiem wspomnieniem o pism ach czaso 
w ych, broszurach, w ażniąjszych rozpraw ach i dziełach 
wyszłych tego roku drukiem , a objętych program atem

n“ z S e l  wyszłych drnkiem b. r. a  tyczących się rol
nictwa zasługuje najpierw na uw agę praca naukow a 
Żelkowskiego pod tytułem  N ow y ekonom wiejski, czyli 
nauka porządnego w ykonania w ażniejszych robót około 
roli* Sq to na zasadach naukow ych geometrycznych i 
mechanicznych oparte objaśnienia nąjpierw budowy i 
działania pługa, a  następnie objaśnienia innych narzędzi 

i upowszechnionych do upraw y roli. R zecz o narzędziach
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rodzaj krosty czyli wrzodu. Niezwłoczne przecięcie 
takowego na krzyż oddala niebezpieczeństwo grożące 
śmiercią. Tego podobno nie zrobiono. Schoenlein o- 
świadczyl, że nadaremny, bo za późny byłby je  >o przy- 
jazd. Chory, zdaniem jego, za parę, za kilka dni musi 
umrzeć. Mimo próśb Księżnej, Schoenlein nie pojechał. 
Księżna, chociaż cierpiąca, pojechała sama, nie tracąc 
chwili czasu i jest już zapewne przy mężu. Czytam 
v wiedeńskich gazetach, że na wezwanie pośpieszył 
do W arszawy stawny wiedeński lekarz Oppolzer. Sta
wni ludzie zdają się niekiedy przybierać pozór ludzi 
upartych, kapryśnych lub dziwacznych, gdy w istocie 
działają i postępują tylko wedle najmocniejszego we
wnętrznego przekonania. Schoenlein przybył do W ar
szawy w nocy. Żndano, aby natychmiast udał się do 
Księcia. „Nie mogę, odpowiedział, muszę sie . 'v Prz0 
wyspać*. „Ale w takim razie, dodano, K-sW* dzi. 
ju :rz  będzie mógł być widzianym dopiero o a  
nie z południa*. „Tern gorzej dla nieg^’ sw0Kn(jnvm 
karz, lecz ja  tylko z iiwieżemi ™ y f 0™ edl zatem spać

rTSEES? —
nić wypada, że Schoenlein sam n, ma JUZ najlepszego 
zdrowia Z tego p o w o d u  chce on podobno w  p rz y 
szłym roku całkiem B erlin  pożegnać, przesiedlić się do 
rodzinnego miasta swego Bamberga i tam resztę życia
spokojnie p r z e p ę d z i ć .

Izby ukonstytuowały się. W Izbie Panów, powsta
jącej z powołania przez koronę, nie ma długiej czyn
ności sprawdzania wyborów; można więc było odrazu 
przystąpić do stanowczego oboru prezesa, wice preze
sów i członków bióra. Czynność ta  odbyła się bez 
wielkich zabiegów stronniczych. O stronie prawej i le- 
węj nie ma tam właściwie mowy. Są tylko różne sta
nowiska zapatrywania s ię , kto chce, różne odcienia 
opinij politycznych, które w dalszym ciągu obrad staną 
zapewne widoczniej naprzeciw siebie; ale dotąd nie 
działają one tak silnie, aby się stać miały duszą oso
bnych stronnictw. Powołanych do Izby Panów przez 
Króla członków je st 216. Obecnych było w wczoraj
szej sesyi 196. Lecz nie wszyscy prezentowani są już 
potwierdzeni i powołani. Liczba ogólna dochodzić bę
dzie do 250, co stosunkowo do Izby poselskiej mąją- 
cej 352 członków jest wiele. W Izbie tąj w al1 a par
lamentarna rozpoczęła się zaraz przy pierwszych czyn
nościach. Wylosowane wydziały zebrały się w przeszłą 
sobotę dla wybrania swoich prezesów, wice-prezesów i 
pisarzy. To była pierwsza próba, która strona, prawa 
czy lewa, ma w Izbie przewagę. We wszystkich 7miu 
wydziałach prawa strona przeprowadziła swoich kan
dydatów Lewa poniosła zupełną klęskę. Ani jeden 
z postawionych przez nią kandydatów nie miał wię
kszości za sobą. Tak zapewne stanie się przy oborze 
stałego prezesa, wice-prezesow i pisarzy I by.
Schwerin mało ma nadziei bycia wybranym, 
strona chce mieć prezesem Izby Armina lleinncnsdor 
i zapewne wybór jego przeprowadzi. Na wczorąjszem 
drugiein posiedzeniu Izby poselskiej przyszło tez zaraz 
po odczytaniu protokółu pierwszej sesyi do starcia się 
obu stron z sobą. W protokóle użyto nazwy „Land
tag* (sejm ), zamiast używanej dotąd „Kammern dla 
oznaczenia obu Izb razem. Konsekwentniej było na
zwać je  „Haeuser", bo Izba pierwsza nazywa się 
„Uerrnhaus*, Izba druga „Haus der Abgeordneten". 
Przeniesiono używańszą dobrą niemiecką nazwę „Land
tag*. Lecz Izba druga uchwalając prawo o tworzeniu 
się Izby Panów, odrzuciła była w przeszłej legislatu
r e  tę nazw ę, przypominającą dawne sejmy stanowe. 
Wprowadzono ją  teraz bez pytania się Izby i użyto 
także w mowie tronowej. Przeciwko tąj dowolności 
lewa strona protestowała. Kwestya musiała byc odda
ną pod głosowanie. Nazwa „Landtag* obejmująca 
obie Izby utrzymała się. Drugi punkt obrad wczoraj
szego posiedzenia odnosił się do wyborów poselskich, 
których sprawdzaniem Izba się teraz zajmuje. Hr. 
Schwerin uderzył od razu na nadużycia, których się 
władze administracyjne dopuściły, wpływając roznemi 
nielegalnemi środkami na tegoroczne wybory. Nie będę 
środków tych wymieniał, powtarzających się we wszyst
kich rządach konstytucyjnych; napomknę tylko, ze z od
powiedzi ministra spraw wewnętrznych wynika, z ■ rząd

uważa za powinność swoję wpływać na wybory, na
pominając osoby w służbie publicznej będące, juk so
bie postąpić powinny; wynika jednakże i to , ze wła
dze administracyjne po prowincyach posunęły gorliwość 
swoję daleko po za gra lice odebranej instrukcyi nuni- 
steryalnej. Wiem np. z najpewniejszego zrodta, ze te
goroczne wybory w K sięs tw ie  wcale się rządowi me- 
podobają, bo nikt w kraju ani za granicą nie wierzy, 
aby taka tylko mogła byc reprezentacya tego kraju. Nie 
ma sie tu za sobą nawet pozoru sprawiedliwości, któ
rego się żaden rząd nie pozbywa. Władze administra
cyjne Księstwa źle zatem rządowi usłużyły.c y j n e  __

J. C. K. Ap. Mość raczy ł tym czasow ego dyrektora 
ginmażyum w Stanisław ow ie Jana Piątkow skiego za
mianować rzeczywistym  dyrektorem  tejże szkoły.

JCK. Ap. Mość raczy ł radzcy sądu wyższego k ra
jowego w e Lwowie Janow i N echay-Felseis przy 
przeniesieniu go na sta ły  i zasłużony stan spoczyn
ku , w uznaniu długoletniej gorliw ej i w iernej s łu 
żby, objawić najwyższe sw oje zadowolenie.

W ie d e ń  4  grudnia J. C. K. Ap. Mość zam ianow ał 
prezydenta krajow ego Salzburgu księcia Karola Lob- 
kowitza szefem sekcyi w m inisterstw ie spraw  w e
w nętrznych; na jeg o  zaś miejsce prezydentem  księ
stwa Salzburskiego hr. Ottona Funfkirchen p rezy
denta obwodowego w Brixen.

  Fmpor. bar Stefan W ernhardt, mianowany zo
sta ł w łaścicielem  w akującego pułku piechoty linio
wej Zanini Nr. 16; a fmpor. bar. Tomasz Zobel w ła
ścicielem w akującego pułku piechoty liniowej hr. 
Strassoldo Nr. 61. Je n e ra ł m ajor Karol K hautz-Eu- 
lenthal zamianowany zosta ł dyrektorem  akadem ii in - 
źynieryi.

—  Poselstwo francuskie w W iedniu o g ła sza , że 
gdy z końcem listopada nastąpiło  zam knięcie wy
stawy w Paryżu, przeto opłata od wizy pasporto- 
wej do Francyi zniżona na czas trw ania wystawy 
na kr. 45 , przyw raca się na nowo do daw niejszej 
wysokości 1 z łr. 30  kr.

—  Czytamy w O. D . Post: M inisterstwa spraw  
zagranicznych m ałych państw niem ieckich, znalazły 
znow u przez okólnik hr. W alewskiego sposobność 
prowadzenia polityki eu ro p e jsk ie j, w ezwane będąc 
przez rząd francuski, aby ciężar swojej opinii po
ło ży ł na szalę w łaściw ych potęg  walczących. Okól
nik francuski przesłany do In d ip . Delge z Drezna, 
zkąd ostatniem i czasy nie jedna pogadanka dyplo
matyczna i nie jeden  dokum ent dosta ły  się do wia
domości publicznej, zdaje się jakoby z pewnych stron 
pojętym został w duchu b iórokratycznyin , jedynie 
jako tem at do pism dyplomatycznych i ćw iczeń w k tó - 
rychby naśladowano państwa pierw szego rzędu. Ko
respondent drezdeński mówi, żo w iększa część państw 
niemieckich poczyniła kroki dla skłonienia Cesarza 
A leksandra, aby się zrzek ł swych pretensyj które 
pokój czynią niepodobnym. Odpowiedź Rosvi na po
dobne przedstaw ienie zaw czasu daje się przewidzieć. 
Gabinet petersburgski r z e c z e  po p ro s tu : W szakże j 
to nie my robienjy pretensye; iny nie oblegamy ź a - . 
dnej tw ierdzy, nie zamykamy mórz, my chcem y p o - : 
k o ju , myśmy już przeszłego  roku przyjęli cztery- 
punkta, itd. Na to oczywiście państwa owe nio- 
m ieckie wystosują znów ogrom ną notę do rządu 
francuskiego, gdzie powiedzianem będzie , iż Rosya 
zapewnia, że nie rości żadnych pretensyj, nie oble
ga tw ierdz, żo na cztery punkta dawno przystała itd. 
W ielka dyplomatyczna praca średnich państw  niem ie
ckich dojdzie przeto do te g o , do czego już tam tego 
roku dosz ła : zaży to ,w ie lepap ieru , w iele słów , wiele 
pracy, a mało rzeczy. Jesteśm y przekonani, że o -  
kólnik francuski nie bardzoby takiego rezultatu  pra
gnął, ale zdaje nam s ię , że sam temu | oczęści wi
nien. S łyszeliśm y używ ane często w Paryżu w tam 
tejszej publicystyce słow o „pressy* i w yznaje
my otw arcie, żeśmy nieumieli zerw ać w zupełności 
zasłony pokryw ającej niejasne pojęcie tej polityki 
pressyi. A ustrya , która sw oje wojska posunęła 
w Księstwa N addunajskie, która pozwala u siebie

skupować konie dla swoich sprzym ierzeńców , zaj
mować się dostawami kożuchów i sukien dla wojsk 
ich, wykonywa pressyą dającą się w idzieć wyraźnie; 
ale mimo całego  poważania dla mówcy królew skie
go, który niedawno przy otw arciu sejm u pruskiego 
postaw ił A ustryę i Prusy w jednym  rzędzie, sądzi
my w całej naszej skrom ności, źe w stanowisku p ra- 
wnem i faktycznem obu państw istotna zachodzi ró 
żnica. Jakaż to je s t  wszakże pressya, jeżeli państwa
0 których w P etersburgu z pew nością wiedzą, źe im 
ani przez myśl nie przejdzie choćby jednym  k ro 
kiem przekroczyć neutralność, wypróżniają całą cza
rę  swojej dyplomatycznej wymowy, aby Rosyę do 
pokoju nakłonić! Nikt zapew ne we Francyi nie pra
gnie pressyi moralnej takiego rodzaju; z półsłów ek 
wszelako, każdy to w yczy ta, co mu najmilsze i naj
dogodniejsze.

—  Dnia Ig o  b. in. odbyło się w Tryeście w ka
tedralnym  kościele nabożeństw o dziękczynne, za u ra
towanie życia i w yzdrow ienie J. C. W. Arcyks F e r
dynanda M aksa, na którem  znajdow ał się bar. M er- 
tens nam iestnik kraju na czele całego  grona u rzę 

d n ik ó w  i w ojskow ych, rada miejska z burm istrzem
1 swoim Tomaslni, różne korporacye i zgromadzenia 
tudzież lud licznie zebrany. W  czasie nabożeństwa 
dawano ognia z dział, a statki w porcie stojące w y
w iesiły pawilony. Po nabożeństw ie podesta pow tó
rzy ł radzie miejskiej słow a w yrzeczone do niego 
przez dostojnego brata cesarskiego, w których ob
jaw ione było uznanie przychylności i przywiązania 
ze strony miasta i licznych dowodów udziału mie
szkańców w ciągu choroby J. C. W. Dom handlowy 
Morpurgo e P arente przeznaczył 1000 złr. na cele 
dobroczynne ku pamięci szczęśliw ego wyzdrowienia 
Arcyksięeia. J. C. W ys. odpłynął z T ryestu  do W e - 
necyi w d. 3 b. m. o godz. H e j  przed południem 
na parowcau wojennym „Elżbieta*. . . . . . .

—  O. jD. Post powiada o budowie wielkiej kolei 
węgierskiej aż do granic tureckich, o k tórej już by
ła  poprzednio doniosła, iż przygotow aw cze czynno
ści dla w prow adzenia zamiaru tego w wykonanie 
szybkim postępują krokiem. Szlachta w ęgierska k tó 
ra plan tej kolei p rzedstaw iła , należy do tak zw a
nej staro-konserw atyw nej partyi; pomimo tego przy
rzeczone je j w m inisteryuin skarbu wszelką pomoc 
i w sparcie potrzebne do wykonania tak wielkiego 
dzieła.

Ten sam dziennik powiada następnie opierając 
się na w iarogodnych źród łach , źe plan budowy ka
nału od Dunaju do morza Czarnego pod Kustendźie 
zarzucony został przez kompanię angielską, która go 
pro jek tow ała, albowiem trudności urządzenia portu 
niedałyby się przezwybięźyć. Gdyby kanał ten przy
szed ł do sku tku , kw estya ujść Dunaju straciłaby 
wiele na ważności sw ojej, albowiem kanał ten byłby 
daleko krótszy i bezpieczniejszy niż wszystkie inne 
koryta Dunaju. Skoro w szakże plan poprowadzenia 
onego s p e ł z ł  na niczem, sp raw a  ujść Dunaju na no
wo w zupełnej swej mocy objawia się dla handlu 
europejskiego.

ł i e d e ń  5 grudnia. C. k. m inisterstw o spraw  wewn. 
w porozumieniu się z m inisterstwem  handlu, wyda
ło  rozporządzenie z d. 29 listopada, iż na mocy po
stanowienia J. C. Mci, w całem  cesarstw ie wyjąwszy 
krajów  lo m b a r d z k o - w eneck ich , używano być mają 
do cechowania srebra i zło ta znaki na których m ie
ści się o rze ł państwa i pierw sze głoski miejsca gdzie 
urząd cechujący się mieści.

—  M inisterstwo handlu i skarbu w ydały rozpo
rządzenie tyczące się zakazu wywozu i przewozu 
saletry, siarki i o łow iu , tudzież zakazu w yprow a
dzania koni.

—  W czoraj J. C. Mć wraz JJ. C. W. A rcyksiąźę- 
tam i Franciszkiem  Karolem, Leopoldem i Henrykiem 
tudzież księciem Ludwikiem Bawarskim i jenerałem  
hr. Gyulay i hr. W im p f fe n e m  baw ili  na  p o lo w an iu .

—  W  m iejsce ks. Ryszarda Metternicha zamiano
wany zosta ł hr. Blorne sekretarzem  poselstwa au - 
stryackiego w Paryżu.

—  P oseł rosyjski w Hannowerze p. Fonton przy
b y ł do W iednia, gdzie m iał parę razy naradę z księ

ciem Gorczakowem, i udaje się ztąd na dłuższy czas 
do Petersburga.

Królestwo Polskie.
K or Pruska  donosi z W arszaw y, że książę na

miestnik zn iósł zaprow adzone w roku zeszłym  tru 
dności związków pogranicznych z Prusami. Odtąd 
poddani pruscy zamieszkali w trzechm ilowym  pasie 
granicznym , mogą jeździć do Królestwa Polskiego 
za okazaniem św iadectwa legitym acyjnego lub pasz
portu wydanego przez miejscowo w ładze pruskie 
(landratów ). W izowanie tych dokumentów przez po
selstw o rosyjskie nie je s t już więcej wymaganem. 
W yjętem i są z pod tego rozporządzenia osoby, k tó
rym w ogóle zabroniony je s t w stęp w granice K ró
lestw a Polskiego.

F r a n c y  a.
Na poparcie mnogich pogłosek obiegających o po

koju, znajdujemy w  Constitutionnelu nowy list z W ie
dnia, k tórego korespondent uznaje jednak, źe jeżeli 
Prusy o trzym ały już  niejakie od Rosyi koncesye, 
koncesye te nie dosięgły  jednak  jeszcze oznaczo
nych przez państw a zachodnie granic o tyle, ażeby 
też do przyjęcia ich znajdować się m ogły sk łon - 
nemi. Kwestya formy ma szczególnie pow strzym y
wać dw ór rosyjski, niechciałby on bez poprzednie
go porozum ienia się z m ocarstwam i zachodniemi brać 
na siebie zobowiązań, tw orzyć m ających prelim ina- 
ria pokoju, któreby pozór mieć m ogły, źe Rosya 
uznaje się zwyciężoną. Z drugiej strony wiadomo, 
źe dwory londyński i paryski oświadczyły, iż do
piero w tedy na negocyacye p rzystaną, gdy przez 
Rosyę prelim inaria przyjęte będą przed wszelkim 
nowym zjazdem pełnom ocników. W edług  tego sa
m ego korespondenta, Prusy inny obrać miały pro
jek t, m iały one zaproponować Austryi, aby za w spól
ną zgodą w yw ołała ze strony zgrom adzenia niem ie
ckiego manifestacyą na korzyść pokoju, m anifesta- 
cyą mającą charak ter pow szechny, nie będąc ani 
Rosyi ani państwom zachodnim nieprzyjazną, a k tó
ra przez to samo równo w pływ ałaby na postano
wienia w szystkich stron wojujących i czyniła w szy
stkie przystępniejszem i dla warunków  pokoju. Lecz 
A ustrya odrzucić m iała tę  propozycyę, mówiąc, źe 
związana traktatem  2go grudnia, takiej tylko w ło 
nie zgrom adzenia sprzyjać może m anifestacyi, k tó- 
raby parcie jedynie na Rosyę w yw ierała, a którejby 
państwa zachodnie w żaden sposób za wymierzoną 
przeciw  sobie uważać nie mogły. Prusy widząc pro
pozycyę swoją tak przyjętą przez A ustryę, miały 
postanowić ostatni je szcze  krok w tym względzie 
uczynić w Petersburgu i tern jedynio w tej chwili 
zdają się być zajęte. Skutek tych nsiłow ań objawi 
się w nowych zw ierzeniach, jakie Rosya miała po
stanowić dworowi w iedeńskiem u przedłożyć za po
średnictw em  jen era ła  S tackelberga, przydzielonego 
<]p posels tw a rosy jsk iego  w stolicy A us try i ,  który
jak  wiadomo, udawszy się do Krymu przed Cesa
rzem  A leksandrem  i objąwszy tam naw et czynne 
dowództwo, odwołanym został przez Cara dla objęcia 
posady w W iedniu , dokąd przez P etersburg  zdąża-

W iadomość ta już przed dwoma tygodniam i obie
gająca, dała powód domysłom, k tóre pow ołanie je 
nerała  S tackelberga do Petersburga przed przyja
zdem do W iednia nastręczyć musiało.

—  Jeden z korespondentów  Indópendance belge 
pisze:

Żądają odemnie sp rostow an ia, które mi posłuży 
do dopełnienia szczegółów  podróży i misyi jen era ła  
Canroberta. Król szwedzki nie m ógł dać posłowi 
Cesarza F rancuzów  wielkiego krzyża orderu  szpa
dy, gdyż w yłączny ten stopień tylko na polu bitwy 
po odniesionem zw ycięstw ie udziela:.y bywa. W  E u
ropie je s t  tylko jeden  oficer, który go posiada, a 
tym je s t je n e ra ł W alm oden. Co do o rd e ru  Serafina, 
rów nie rzadko dawany bywa. Obecnie prócz mo
narchów następujące posiadają  go osoby:

Z Francuzów, je s t jeden  tylko m arszałek Reillel 
w A ustryi książę M etternich; w Prusach p. Pfuel; 
w Danii dawny prezes rady lir. Moltke; pomiędzy

rolniczych i użyciu ich niebyła przed Żelkowskim przez 
nikogo w polskim języku naukowo wypracowaną i dru
kiem wydaną; pracę tę zatem Żelkowskiego poczyty
wać wvpada za nową i bardzo pożądaną zdobycz na
szej literatury rolniczej.

W łaśnie teraz wyszło w Krakowie z pod prasy dru
karskiej dziełko pod tytułem Technologia leśna , praca 
Alberta Thieriota, radcy leśniczego, prezesa towarzy
stw a leśnego dla Galicyi zachodniej i męża zasłużonego 
w leśnictwie krąjowem. Dziełko to zostało już ocenione 
w piśmie naszem, a teraz dodać tylko możemy na jego 
pochwałę, że może byc, jako własna i oryginalna pra
ca wzorem dla piszących dzieła w przedmiotach użytku 
opierającego się na zastosowaniu nauk przyrodzonych. 
Zdarza się bowiem bardzo często , ze autorowie p.szący 0 
uprawie roślin lub hodowli zwierząt dla nad mm no
woczesnej barwy dziełu swemu nie szczę zą wypisu 
rozbiorów chemicznych i nazwisk chemików, lezawsze 
stosownie dobranych. Złe zaś i zbyteczne swia czeme 
się chemią nie objaśnia rzeczy wcale, zaciemnia ją  i 
zniechęca czytelników nieobeznanych z chem ią, ą je  z- 
cze bardziej razi chemika z zawodu. Oszczędnosc za
tem w przytaczaniu rozbiorów chemicznych, nadeyvszy- 
stko, gdy autor sam msło lub wcale z chemią nie jest 
obeznanym, jest wielką zaletą. W łasna praca, zbiór 
własnych spostrzeżeń i krajowych doświadczeń, obja
śnionych dokładnie i opartych na zasadach naukowych, 
chociażby w jednym tomiku pfzynosi więcej zaszczytu 
autorowi, a pożytku krajowi niż tłomaczenie, albo wca
le fabrykowanie z czterech dzieł obcych, piątego pol- 
skieg0- . . ,

Drugiem dziełem iesniczem, tego roku w Warszawie

drukowanem jest praca Benedykta Aleksandrowicza pod 
tytułem o drzewie i jego użytkach. Autor opisuje nąj- 
pierw wszystkie własności drzew w kraju rosnących, 
podąje użytek ich i sposób rozumowania i pielęgnowa
nia. Następnie mówi w dalszym ciągu dzieła o towa
rach drzewnych. O ścinaniu drzewa na różne potrzeby, 
o karczowaniu lasów , o handlu drzewem w Królestwie 
Polskiem i zagranicą. Nakoniec w trzeciej części dzieła
0 przekształceniu płodów leśnych na węgle, terpentynę, 
sm ołę, potaż, kwas octowy, papier, wyskok drzewny
1 t. d. Całe dzieło jest objaśnione tablicami porównaw- 
czemi miar zagranicznych drzewa z miarami Królestwa 
Polskiego, prócz tego dobrze wykonanemi rysunkami 
i w ogóle pracą bardzo pożyteczną nazwane być może. 
Aleksandrowicza wreszcie rozprawy o drzewie są za
szczytnie w kraju naszym znane i świadczą o popular
ności jego prac naukowych. Jakkolwiek technologia le
śna Thieriota i dzieło Aleksandrowicza zdąją się być je 
dnakowej treści i podobnego nawet układu przedmiotów, 
tak przecież jedno nie wyklucza drugiego, a czytelnik 
znajdzie objaśnienia w każdem z nich innych przed
miotów.

Obydwa dzieła te zasługują na rozbiór szczegółowy, 
a ponieważ wyszła już  krytyka technologi Thieriota, 
godziłoby się zatem , aby ktoś z leśnictwem specyal- 
nie obeznany, gruntowną dał krytykę dzieła Aleksan
drowicza i dla lepszego ocenienia tych dwóch dzieł, 
wykazał różnicę, która czyni te dwa dzieła niezależne-

| mi jedno od drugiego.
Bieżącego roku wyszło czterech-tomowe dzieło Po- 

łujańskiego O lasach Królestwa Polskiego i gubernij 
zachodnich cesarstwa rosyjskiego. Znakomite dzieło to

ocenione zostało w piśmie i aszem zaraz w pierwszej 
chwili jego wyjścia drukiem.

W wydziale budownictwa wyszło w Warszawie dzie
ło pod tytułem : W zory budowli wiejskiej, na 24  tabli
cach litograficznych, ze wskazaniem zasad do oznacze
nia ich obszerności i kosztow, oraz z dodaniem nauki 
stawiania budowli z ubijanej ziemi, osobną tablicą lito
graficzną objaśnionej. Dzieło to wyszło z polecenia Ko- 
misyi rządowej spraw wewnętrznych i policyi przez A. 
Czackiego, adjunkta budowniczego rządowego ułożone 
i przez radę budowniczą Królestwa Polskiego przejrzane.

Z dzieł należących do ogrodnictwa wyszło w Ostro
wie ną Szląsku tłomaczenie pisemka niemieckiego o za
kładaniu żywych płotów , przez Józefa Lompę. Koszt 
założenia, - naprawy i utrzymania ogrodzeń zwyczajnych 
jest w miejscach nie obfitujących w drzewo dość zna
czny dla gospodarza, płoty martwe zużywają niepo
trzebnie wiele drzewa lub chrustu, a nadewszystko da
ją  większą sposobność naruszenia cudzej własności, 
niżeli żywe płoty. Zważywszy na oszczędność lasów, 
ozdobę, trwałość i mnogie użytki żywych płotow, po
lecił rząd pruski osobnem rozporządzeniem zakładanie 
żywych płotów w miejsce drewnianych wszędzie gdzie 
tylko okoliczności na to pozwalają. Józef Lompa, czło
nek Towarzystwa roln. krak. chcąc przystępnem uczy
nić dla naszego kraju i dla Szlązka bardzo dobre pisem
ko Juliusza Pannewitza o zakładaniu żywych płotów, 
przełożył je  na język polski i wydał z niektóremi a rzecz 
uzupełniającemi, własnemi dodatkami i uwagami.

W Wrocławiu wyszło tego roku dzieło ogrodnicze 
Biernackiego pod tytułem : D okładny praktyczny ogro
dnik w  miesięcznych zatrudnieniach p r z e d s ta w io n y .

Tycząca się pszczelnictwa wyszła broszurka w Le
sznie przeszłego roku, podtytułem : Wyciąg z  nauki 
pszczelnictwa  wykładanej przez Antoniego Żmudziń
skiego w Parady u pod Kapnią w maj u j w czerwcu 
1853. Autor trzyma się w budowie ułów i pielęgnowa
niu pszczół metody ks. Dzierżona z Karslmarktu.

Innego zupełnie jest zdania i innej metody trzyma się 
ks. Jan Dolinowski autor dziełka: Chów p szczó ł w ści- 
słem p o ł ą c z e n i u  metody rojnej z  m iodną , w stoso
wnym na ten cel urządzonym ulu. Ks. Dolinowski u- 
trzymuje „że ul pałacowy ks. Dzierżona niczem inneffl 
„ n ie je s t, jak tylko naszym ulepszonym pniem rojnyW 
„stojakiem, do którego przyrząd wewnętrzny w ulach 
„pałacowych umieszczony, z łatwością zastosować mo- 
„żna, czyli racząj metoda ks. Dzierżona w naszych sto
ja k ac h  przystosowaną i w wykonanie wprowadzoną 
u być może.“

„Podobnież, mówi dalej we wstępie do dziełka ks. 
Dolinowski, ul miodny, zwany przewiewnym Anglika 
N utta, niczćm innem nie jest, jak  tylko wielce ulepszo
nym naszym pniem leżakiem."

W ciągu dziełka opisuje autor szczegółowo metodę 
rojną z wszystkiemi jćj zaletami i niedogodnościami, na
stępnie przechodzi tak samo udoskonaloną metodę mio
dną, poczem przystępuje do swego sposobu chodowa- 
nia pszczół w ulach, które łączą zalety dwóch metod 
sobie przeciwnych, objaśnia wszystko dokładnemi ry
sunkami i wykłada tym sposobem czynności pszczolni- 
ctwa w ciągu całego roku. Metodę sw ą wypróbował 
ks. Dolinowski przez lat 18 w Marymoncie w Królestwie 
Polskiem. (D. c. n.)



CZAS z Piątku 7 Grudnia 1855.

Rosyanami największa znajduje się liczba, jako to : gu zimy Rosynnie usiłować będą odzyskać te u tra- 
hr. Nesselrode, ks. Menszyków, Worońców, Orłów cone stanowiska.
i Czemiszew. W tej chwili listę tę nieliczną zamy- Na czerkieskich wybrzeżach, po utarczce nad In
ka jen. Canrobert. gurem , spokój wciąż panuje. Omer pasza przed-

Przed wyjazdem jenerała Canroberta ze Sztokol- siębiorąc to działanie miał jedynie na celu , przy- 
mu, mieszkańcy chcieli otworzyć listę, aby na cześć wrócenie przerwanych przez Rosyan związków mię- 
jego wyprawić ucztę, lecz to byłoby nie na rękę dzy Suchum a Redut-Kale; osiągnąwszy zaś to, po- 
królowi z powodów łatwych do odgadnienia. Sam biciem oddziału rosyjskiego stojącego przy ujściu 
przeto jenera ł odmówił owacyi, jaką mu przygoto- Inguru, nieposuwa się dalej w głąb kraju, lecz zaj- 
wywano. Natenczas postanowiono, źe składki mają muje jedynie całe wybrzeże morskie od Suchum do 
być dalej zbierane i obrócone dla rannych ;Fran- ■ Redut-Kale. Ostatnie wiadomości z Konstantyno- 
cuzów w Krymie; Francuzów, gdyż Anglicy w yra-.po la  mówią, iż brak żywności i żołdu dla wojska 
źnie z tego są wykluczeni. Są oni bowiem w Szw e-j zmusił go do pozostania na wybrzeżu i przeszko- 
cyi tyle niepopularni ile Francuzi kochani. . dził pochodowi jego na Kutais. Mniemamy jdnab,

i-, - |  i I nieprzyjazna działaniom wojennnym pora roku,
i szczupła liczba wojsk, któremi wódz turecki rozpo- 

Univers pisze : | rządza : oto główne przeszkody niedozwalające 0 -
Nasze listy z Rzymu z dnia 24 listopada dopeł-  ̂merowi paszy przedsiębrania teraz wyprawy w głąb 

niają wyjaśnień zawartych w poprzednich doniesie- j prowincyj zakaukazkich, o czem oddawna pisaliśmy, 
niacli względem przyszłego konsystorza. Pewną jeśli. Konstantynopolitańskie wieści o poddaniu się Kar- 
rzeczą, że Ojciec święty podniesie na nim do godności! su niesprawdziły się dotąd. W edług ostatnich wia-
I i  * . i  • ~ 1—  l V m i f v  f n n   '  J  i  r •  n f m n ń c l r i p i  n r t  8 ( r n  l i c f n n a H a

fwno, leżą wszystkie przy ulicy zwanej Promenada; czba strat rosyjskich, lecz do tej chwili (do poł u-  
ijest ona szeroką i ma blisko milę (ang.) długości, dnia 7go listopada) pogrzebano 347 ludzi, miedzy 
lecz cała znajduje się pod doniosłością dział rosyj- któremi 7 oficerów, a 2 z nich miało być, jak  m ó- 
skich. Marynarka nasza ma także zajęcie w zatoce wią jeńcy, pułkownikami. Jeńcy opowiadają, iż s iła 
sebastopolskie, znajduje się tam jeszcze okręt ro -  rosyjska broniąca głównego brodu, składała się z 8 
syjski przy północnem wybrzeżu, a obok niego p a - , batalionów piechoty, prócz znacznćj liczby milicyi 
rowiec rozbity, który Francuzi usiłowali p rzesz łe j; mingrelskiej. j am Simmons.a
nocy spalić, lecz im się to niepowiodło. Zapewne ' , ” ' 4 — -  . . —■ .—
wkrótce powtórzą swoje usiłowania.8 { ĄFODlSS fai6 jS 50W a I Z ag ran i£ £ Il?»

London Gazette ogłasza następujący raport i Kraków Sgo grudnia. T)zU przybył do miasta na- 
otrzymany przez lorda Clarndona ministra sp raw , szego ze Lwowa J. Ekscel. Fmp. br. Schlik i stansł juk 
zagranicznych, od majora Simmons komisarza an- j zwykle w domu p. Kirchmajera.

kardynała biskupa francuzkiego. Nowy ten dowód 
łaskawości Piusa IX dla naszego kościoła, napełni 
radością wszystkich katolików z wyjątkiem dyece- 
zyi Rochelli, którą pozbawi pasterza; od lat blisko 
20 przez owieczki swe ukochanego. Otwierając 
wstęp monsignorowi Klemensowi Villecourt, bisku
powi tej dyecezyi do śgo kollegium, Pius IX zabie
ra go z biskupiej stolicy, pragnąc zatrzymać go 
w Rzymie, w celu korzystania zjogo światła i dłu
giego doświadczenia w powszechnym zarządzie ko
ścioła,

domości z wyżyny armeńskiej, do 8go listopada się
gających, wódź rosyjski rozłożył swoją armię do
koła Karsu w obozach zimowych; obozy te, złożo
ne z szeregów porządnie zbudowanych baraków, wy
dają się miasteczkami na około twierdzy zbudowa- 
nemi.

gielskiego przy armii Omera paszy, opisujący jesz- : — Stan zdrowia królowćj Amelii zagraźajacy przez
Cze potyczkę nad rzeką Ingur: czas niejaki jć j życiu, znacznie się znowu polepszył,

i „ Obóz pod bhanvirano 7g0 listopada. M ilo rd z ie ," ' '
miałem zaszczyt donieść Waszej Wysokości iż 
Omer pasza założywszy zapas żywności w Schym- 

1 seraj, poszedł wzdłuż morza ku ujściom rzeki E r- 
! tifs-czaj, gdzie natychmiast kazał rzucić most przez 
rzekę. Straż przednia złożona z 16tu batalionów 
piechoty i z 3ch batalionów strzelców, pod rozka
zami podpułkownika Ballard, a cały korpus dowo
dzony przez Ferched paszę (baron Stein), ukazał 

j się 28go października przed wioską Ertifs-skalak. 
i Od dnia tego aż do Igo listopada zajmował się pa- 
! sza przesłaniem żywności dla tej przedniój straży, 
j posuwaniem innych wojsk dla ich wsparcia i zało-

Wczoraj podaliśmy z Ruskiego Inwalida szczegó
łowe wiadomości o pobycie Cesarza Aleksandra 
w Krymie przez 9ty i lOty listopada; dzisiaj zamie- 

Zamiar ten Papieża podwyższa ważność z a - !;szczamy dosłownie dalszy ciąg tego odpisu:
„W dniu 14ym listopada, w niedzielę, Cesarz wy

słuchawszy mszy św iętej, udał się do oddziałów 
wojsk 3go i 5go korpusów piechoty, obozujących 
nad średnim Belbekiem i przeglądał takowe; nastę 
pnie pojechał do Juchary-Karałeś, zwiedzał tame
czne stanowiska i odbył przegląd stojącego tam od
działu z 3go korpusu piechoty; ztamtąd udał się 
monarcha konno aż do ostatnich przednich straży 
kozackich stojących przy wąwozach, które do doli
ny bajdarskiej prowadzą, a nakoniec w rócił do Bak- 
czy-seraju.

W  dniu następnym (12go listopada) przeglądał 
Cesarz oddziały wojsk 3go i 4go korpusów pie
choty stojące pod Kaczą przy parowie Tasz-Bastin. 
Powróciwszy do miasta poszedł na zamek Bakczy- 
serajski, gdzie odwiedził ranionych oficerów i żoł
nierzy, zapytywał się o szczegóły ich służby i u- 
czcił ich oświadczeniem swego podziękowania. Na
stępnie wyjechał Cesarz z B akczy-seraju  i o 3ej

mianowania, o którem nadmieniamy, i zwiększa 
wdzięczność Francyi. Kościół nasz zbierać będzie 
nieochybnie zbawienne owoce z obecności w kon- 
gregacyi kościelnej rzymskiej kardynała obeznanego 
z naszemi zwyczajami, znającego nasze potrzeby, 
który w ciągu lat 20 zawiadownictwa swego wiel
ką dyeeezyą i cżynnem współdziałaniem we wszy
stkich sprawach kościoła we Francyi nabył tej g łę 
bokiej znajomości naszej sytuacyi religijnej i oso
bistości naszego duchowieństwa.

Zamianowanie kardynała francuzkiego mającego 
mieszkać w Rzymie, nie będzie jedynym faktem ani^ 
wyłączną dla Francyi łaską. Pius IX zakłada sobie 
podobnież postąpić względem innych narodów 
katolickich. I tak w bliskiej przyszłości ujrzymy za
pewne JE. kardynała Wiseman reprezentującego ko
ściół katolicki zjednoczonych królestw W. Brytanii, 
a kardynał niemiecki stanic niebawem obok tych 
dwóch książąt kościoła. Z czasem w miarę jak sy-
tuacya innych państw katolickich dozwalać będzie j po południu przybył w dobrem zdrowiu do Symfe- 
koło to pomnoży się, aż obejmie cały kościół po-Sropola.
wszechny. Nominacye te są rozumie się całkiem poi Przy wszystkich tych przeglądach i mustrach dzię- 
za obrębem tych, jakie zwyczaj do pewnych naro -fkow ał monarcha w najłaskawszych wyrazach w oj- 
dów przywiązywał, jak np. do Francyi, Austryi ijjskom za ich wierną służbę, męstwo, wytrwałość 
innych krajów. Rządy nie przedstawiają kandydatów, | w znoszeniu trudów, poświęcenie w obronie Seba- 
jak to się dzieje w zwykłych nominacyach tak zw a-fstopola i we wszystkich działaniach wojennych. Prócz
hych koronnych. Inicyatywa i zupełna wolność po
zostawiona jest Papieżowi. Piatto cardinalizio wyda
wano będzie kosztem Izby apostolskiej, słowem kt r -  
dynałowie ci zasiadać będą jak włoscy w K u ry i.
Wybór ich będzie zapewne faworem dla rządów, wie
my bowiem, źe co się zamianowania biskupa Rochelli 
dotyczy rząd francuzki zupełne swe objnwił zado
wolenie’i widział wtem dowód ojcowskiej łaski Piusa
IX dla naszego kościoła.

Myśl ta odnosi się do początków wstąpienia na 
stolice papiezką Piusa IX i gdyby ^  pierwszych la
tach nie były jej stanęły zamieszki polityczne na za- .
wadzie byłaby już oddawna weszła w wykoname.growie uniesieni entuzyazmem, cisnęli się 
P a m i ę t n e  s ą  l i c z n e  nominacye, jakie towarzyszyły po- koło monarchy, ażeby mu wyrazić swą ni 
wrotćwi Papieża do Rzymu w r. 1850, a w których 
wielu cudzoziemców miało udział. Okoliczności prze
szkodziły temu, a myśl ta urzeczywistniła się w wy
borze prałatów przydzielonych do służby dworu pa- 
piezkiego. Powołał bowiem Ojciec święty wtedy do 
boku s vego razem W łocha, Niemca, Belgijczyka i 
Anglika. Zamianowanie JE. kardynała Villecourt jest 
wslepem do rozwinięcia tego planu w sferze wyź- 
szejj w której następstwa korzystniejszemi jeszcze 
będą dla kościoła. Jest w tern jakby zarodek, któ
rego rozpłodnienie może dzielnie przyśpieszyć try
umf kościoła przyrzeczony naszej epoce 1 nr7p ,_

tego zgromadzał J. C. Mość około siebie jenerałów, 
oficerów wyższych i niższych, dow iadyw ał się z oj
cowską troskliwością o ich rany, oraz dziękow ał 
wszystkim i każdemu w szczególności; przejeżdża
jąc  między szeregami rozmawiał łaskawie z żołnie
rzami ozdobionymi krzyżem lub medalem, wypyty
wał się ich o bitwy i wycieczki, za które tę za
szczytną oznakę otrzymali i słuchał z największą 
przychylnością ich odpowiedzi. Wojska przeniknione 
uczuciem wiernej miłości i głębokiej wdzięczności 
dla naszego łaskawego Cesarza, przyjmowały Jego 
C. Mość pełnemi zapału okrzykami „hura;" ofice-

tłuinnie 
nieograni

czoną miłość i gotowość do poświęcenie się za nie
go, do poniesienia z radością śmierci. „Wytężymy 
wszystkie nasze siły N .Panie! nie będziemy się by
najmniej oszczędzać!11 — wołali zewsząd oficerowie 
w odpowiedzi ńa pochlebno i łaskawe słowa mo
narchy wyrażającego swoje zaufanie, ciągłą i nie
zmienną przychylność dla walecznych wojsk swoich."

Korespondent dziennika Herald pisze z Sebasto
pola pod d. 17 listopada: „Jedną z przyczyn zachę
cających Rosyan do prowadzenia wciąż ognia przeciw
ko południowej części Sebastopola będącej w nasztm 
posiadaniu jest ciągle przybywanie i odmaśz pul-MIII1 MJ J  I Au v u v i i  J  ~ .J i  j r .  v  20 '-' r J J  v  ” - - - - -  — J-

wany przez wszystkich wiernych jego synów. ; k o w  przychodzących jeden po drugim, aby burzyć 
Cytuję nazwisko zakonnika, który ma zostać kai^ domy i wywozić z ruin twierdzy drzewo, deski, s ło -

dynałem na tym samym konsystorzu. Jest mm U .; wem wszelki materyał drzewniany. Niektórzy na-
Gaude, jeneralny prokurator Dominikanów i r c - , wet wywożą cegły i żelazo. Dziewięć dziesiątych
ktor seminaryum. Z pewnością nieprzytaczano no- części doniów Sebastopola jest dzisiaj zupełnie zbu- 
wych nazwisk obok inonsignora Rauschera, arcybi- rzonycn. Dachy zerwano, odrzwia i okna uniesiono, 
skupa wiedeńskiego i monsignora Pietri nuneyusza niury rozebrano. Pewien żołnierz chciał mi sprze- 
w Lizbonie, o których uczynioną już była wzmianka, dać za ti)  funtów ster. obraz wystawiający jakiegoś 

K r f t ip  świętego. Znalazł go starannie ukryty pod podłogą.
* ^ S S m o m o r S K ie .  ObecnieI zabroniono jest rabować zwiedzającym mia-

Ciągły panuje spokój na wszystkich scenach tea- stó. Tylko przez kilkanaście pierwszych dni po za- 
tru wojennego, a położenie obu stron walczących, jęciu miasta było to dozwolonem. Dzisiaj inżynierya 
skreślone przez nas w poprzednich numerach, źa- wyznacza pewne ulice lub pewne części ulic pu ł- 
dnój nieuległo zmianie. Na głównej scenie wojen- kom i batalionom, niejako na własność; straż czuwa, 
nej, wzdłuż zatoki sebastopolskiój i Czarnój, stano- aby nikt inny nie przybył zabierać tak danej w ła- 
wiska obu stron stron tak silnie są umocnione, iź sności. om, w którym podobno był kiedyś przed 
ani Rosyanie, ani sprzymierzeni nie mogą na s i e - ; oblężeniem Sebastopola pensyonal panien, je s tjed y - 
bie uderzyć w ciągu zimy, z nadzieją otrzymania ny w caiym mieście, który zupełnie nienaruszony 
korzyści z tego ataku. Do 400 ciężkich dział stoi ( p°zostaf. 01ściola, przeznaczono go dlaataku.
na bateryach anglo- francuzkich zasłaniających ich 
leża zimowe, do których przystęp utrudniony jest 
Już bardzo przez same naturalne przeszkody gruntu. 
Jak silnemi są pozycye zajęte przez Rosyan a cią
gnące się od północnych warowni do Czatir-D agu, 
przekonała kampania jesienna. Dlatego też obie 
®rmie przestawszy myśleć o atakowaniu siebie wza
jem nie, zajęte są całkowicie przygotowaniami, aby 
' vygodnie zimę przepędzić. Na innych scenach krym
skiego tea tru , pod Eupatoryą, Kerczem i Kinbur- 
hem toż samo się dzieje: działania wojenne ustą- 
P *y przygotowaniom na zimę. Może jednak w cią-

naczelmka policyi. Kilku wyższych oficerów mniój było 
szczęśliwych przy podziale; w domach które otrzy
mali, musieli kazać zamurować okna aby się za
bezpieczyć od kul i bomb; wieczorem niech tylko 
jakie światło zajaśnieje w pokoju a natychmiast przy
bywa tam kula rosyjska. Nio mniemajcie jednakże, 
aby te ciągłe strzały przeszkadzały Francuzom do 
odwiedzania kawiarń i do bawienia się w tychże. Je 
dyną zabawą jaką mamy w Sebastopolu, jest muzy
ka wojskowa grająca po południu co czwartek. Zre
sztą, kawiarnie są głównym punktem zgromadzeń. 
Tak te kawiarnie jak restauracye założono nieda-

| żeniem składu żywności w Godiwa przy ujściu E r- 
| tifs-czaju, aby mógł następnie wyżywić armię posu- 
tw ającą się naprzód. Przednia straż posunąwszy się 
? 10 mil angielskich (2  jeogr.), postawiła swoje for- 
i poczty nad rzeką Ingur naprzeciw zamczyska Ruki 
|n a  drodze ku Sigdidi. Omer pasza przybył 3go li

stopada do tej przedniej straży. Jego * cała siła 
składała się z 4ch brygad (z 32 batalionów) piecho
ty, z 4 batalionów strzolców, z 1000 jazdy, z 27 
dział polowych i z lOciu dział górskich; razem 
z 20,000 żołnierzy. Dziesięcio-tysięczną rezerwę 
zostawił dla zakrycia składów w Godawie, w Szym- 
seraj i w Suchum-Kale. Dnia 4go listopada rozpo
czął Omer pasza wznosić baterye na prawym brze
gu rzeki Ingur, w celu zagrożenia nieprzyjacielowi 
od strony zamczyska Ruki. Baterye te uzbrojono 
następnój nocy, a 6go listopada w południe rozpo
częły ogień. W tym samym dniu rano, rozkazał 
Omer pasza 3 brygadom piechoty (24 batalionom) 
z trzema bateryami i z przednią strażą złożoną 
z 3 i/i  batalionów strzelców' z 4ma działami, pod 
dowództwem podpułkownika Balard, posunąć się 
w górę wzdłuż prawego brzegu rzeki 6 mil an
gielskich, i przejść takową w miejscu, gdzie jedno 
ramię rzeki łatwe jest do przebycia w bród i wkro
czyć na wyspę utworzoną przez rozdzielone ramio
na rzek i, mającą 2 mile ang. długości a */„ szero
kości. Gdy ta straż przednia posunęła się 2 mile 
w głąb wyspy, spotkała oddział milicyi mingrelij- 
skićj, która szybko cofnęła się na lewy brzeg rze
ki, a nieprzyjaciel rozpoczął ogień działowy i ka 
rabinowy z szańców na lewćm brzegu założonych 
i wzbraniających przejścia przez bród tu się znaj
dujący. W krótce okazało s ię , iż  sforsowanie prze j
ścia w tym punkcie będzie bardzo trudne'm. W ódz 
turecki, zajmując nieprzyjaciela przy tćm brodzie, 
posłał oficerów na prawo i na lewo dla rozpozna
nia rzeki, i wynaleziono brody po obydwóch stro
nach głównego brodu: pierwszy na lewo o 3/4 mili, 
drugi na prawo o 1 % mili od głównego brodu! 
Natychmiast wydano rozkazy, aby wojska brodami 
temi rzekę przebyły. Bród na lewo "był zupełnie 
nieosadzony przez nieprzyjaciela; przeszły w tym 
punkcie na drugi brzeg 2 bataliony piechoty i 3 
kompanie strzelców o 4ój godzinie po południu. Gdy 
wódz naczelny oddał tc wojska pod moje rozkazy, 
podszedłem z nimi lasem niepostrzeżony przez nie- 
przyja iela i podsunąłem się aż na 600 metrów od 
głównego brodu, który Rosyanie bronili przeciw a - 
takowi z czoła. Wojska tureckie przezemnie pro
wadzone, uderzyły żywo z tyłu na szańce nieprzy
jacielskie. Nieprzyjaciel natychmiast zwrócił się i 
usiłował kolumny tureckie przełamać, lecz silnym 
ogniem z obydwu boków został zmuszony rozpro
szyć się i schronić w rozsypce do lasu, oddając 
w moc naszą polo bitwy, na którym pozostawił 3 
działa i 6 jaszczyków z ładunkami. Z smutkiem 
donoszę, źe w chwili, gdy kolumny rosyjskie usi
łowały przełamać naszą linię, mój adjutant kapitan 
Dimok, pod którym wprzód konia ubito, został obok 
mnie ciężko raniony, właśnie kiedy zachęcał żo ł
nierzy tureckich do' ataku. Wkrótce skonał w skut
ku otrzymanej rany. Żałujemy go bardzo, góyź 
Anglia traci w nim walecznego młodego oficera, 
którego Omer pasza wysoko cenił.

Podczas, gdy to działo się na lewem skrzydle 
posunęła się brygada z prawego na dół rzek i, pro
wadzono przez Osmana paszę, i sforsowała jćj przej
ście przy prawem brodzie, w obliczu siły nieprzy
jacielskiej, wynoszącej do 4ch batalionów, lecz nie- 
mającej dział i nie zasłnionej szańcami.

Działanie zatem zupełnie się powiodło, a za nadej
ściem nocy wojska tureckie, które się dostały na 
lewy brzeg rzeki, miały zupełny związek z pozo
stałem! na prawym brzegu i były panami obu wy
brzeży.

Strata ze strony tureckiój wynosi ogółem 310 
ludzi, między któremi 68 zabitych i 4 zaginionych. 
Wódz turecki wzraził w słowach gorących swoje 
zadowolenie z postępowania oficerów angielskich, 
towarzyszących armii tureckiej. Podpułkownik Bal
lard prowadził straż przednią i w y d y m a ł bardzo 
żywy ogień nieprzyjacielski stojąc przy brodzie g łó
wnym od południa aż do 5tój godziny wieczorem, 
i zatrudniając w tern miejscu nieprzyjaciela, dopóki 
inne wojska tureckie nieobeszły j e£T° stanowisk. Ka
pitan Caddell oddał wielkie usługi jako oficer arty- 
leryi, jego tłumacz poległ. Nieznana jeszcze jest li-

znaczme się znowu 
Nie wiadomo wszakie, jak  dalece to prawda, co Gaz. dl 
Verona o powodach tćj ostatnićj jćj choroby donoii. 
Dziennik ten mówi bowiem, ie  królowa dowiedziawszy 
się, ii  król Sardyński mieszkać będzie w Paryiu w pa
wilonie M arsan, który przeznaczony był na mieszkanie 
jćj syna księcia Orleańskiego, doznała niezmiernego wzru
szenia, które całym jćj organizmem wstrząsło. W  rzeczy 
samój, bolesne to dla nićj wspomnienie zmarłego tak  na
gle w kwiecie wieku syna, który sam jeden byłby moie 
zdolny utrzymać w dniach lu t’go ruinę tronu linii orle- 
aóskićj. Królowa mieszka w willi margrabiego di Serra 
w Nervi.

_ W iedeński jeden ogrodnik udał się do Madras i 
Singapore po nasiona z drzewa wydającego gutta perchę, 
gdyi pragnie on siać te drzewa w Europie, utrzymując, 
że w naszym klimacie powinny się dobrze trzymać.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . Kursa telegraficzne e dnia 6 grudnia .—  

Metaliki 5-proc. 739/ , 6. —  Metaliki 4Va-proc. 6 3 ‘/2. — 
Metaliki 4-proc. 60. — Metaliki 5-proc. z r. 1853 J 4 7/g. 
Metaliki 5-proc. z r. 1842 — . —  2 '/j-proc. 847/la . — 
1-proc. 19 ł/ s z ciągn. —  z 1830 r. 250, 302. —  Poży
czka n irodowa 5-proc. 76 " / . r  — dto 4 ł/a-proc. 651/,- 
dto t . r. 1850^4-pr. 597/8. — , Augsburg 1103/4. — j Lon
dyn złr. 10 kr. 4 9. —  Paryż 12 8a/g Akcye Bankowe
924. —  Akcye kolei żel. pó łnoc . Ferdyn. — . —
Pożyczka z r. X851 lit. A .  — B. — . —  Ost-Donau-
Dampfschif. — .

Kurs krakowski z dnia 6 grudnia. Bankn. austr. 
żąd. 106, płacą. 105Va. —  Pruski kurant iąd. U 4 V a, pł! 
113 7 4. —  Ruble sr. nowe żąd. 106, płacą 105. —  Cwan- 
cygiery nowe i .  120 Ya płacą 1193/4. —  Cwancyg. stare ż. 
1 2 0 ' 2, pt. 1193/4. —  Imperyały i. 87a/3. pł. 3 7 */3. —  
Dukaty austr. holend. żąd. 2 2, płacą. 2 iy a.—  20-franki 
żądają 3 6, płacą 3 5 */a — Listy zast. polskie z kuponami 
żąd. 1 0 2 '/a, płacą 102. — Listy zast. galic. z kuponami 
żąd. płacą. 90. —  Listy Indemn. z kupon. ż. 68 1 a ,
płacą 68.

Kurs wrocławski z dn. 4go grudnia. Banknoty 
austr. 985/6 żąd. —  Rank, polsk. 8 7 s/4 d. —  Listy zast. 
polskie dawn. 8 83/4 d., nowe 883/4 d. —  Listy zastawne 
poznańskie 4-proc. 1013/4 żądają, dto 3 l/a-proc. 92 żąd. 
Kolej Krakow. Górno-Szląska 82 */4 d.

Przegląd polityczny,
D rpcss* teir.grafi.-xn-:

K r ó l e w i e c  4 grudnia. Nadeszła tu z Peters
burga wiadomość, źe odbędzie się tam wielka rada 
wojenna, na którą wezwani są jenerałow ie Berg, 
Grabbe, Paniutyn i Riidiger, tudzież wszyscy admi
rałowie i jenerałowie dowodzący, prócz tych któ
rzy zatrudnieni są na południu i w Azyi mniejszćj.

L o n d y n  3 grudnia. Morning Post sądzi, że A u- 
strya stara się o rozpoczęcie nowych układów i do
daje, źe gdyby państwa zachodnie miały zamiar 
wchodzić w układy, takowe musiałyby być wybi
tniejsze i zapowiadać skutek. Observer zaprzecza 
tym twierdzeniom.

L o n d jr n 3 grudnia. Times zamieszcza list z Pa
ryża, w którym powiedziano, źe Austrya niezawo
dnie z Francyą i Anglią z a jm ie  się ułożeniem wa
runków pokoju, a jeżeli Rosya nie przyjmie tako
wego ultimatum, wówczas gabinet wiedeński zerwie 
stosunki swoje dyplomatyczne z gabinetem peters- 
burgskim.

L o n d y n  4 grudnia. Król W iktor Emanuel od
wiedził dziś City, gdzie był przyjmowany uroczyście.

M a r s y l i a  3 grudnia. Dziś przybył „Montebello" 
i pięć innych okrętów do Tulonu z gwardyą cesar
ską i ciałem admirała Bruata, które do Paryża po- 
wiezionem będzie.

K o p e n h a g a  3 grudnia. Półurzędowa Gazeta 
Berlinga  donosi dzisiaj o załatwieniu niezgody mię
dzy dworem a księciem Ferdynandem.

Indóp. Belge podała jako pogłoskę, której jednak 
nie wierzy, iż marszałek Pelissier spodziewany jest 
w Paryżu. Gaz. K rzyżo w a  pisze zaś, źe jak  dono
szą je j z Paryża, marszałek przybyć ma na calą(?)
zime do Francyi. . ., ,

Observer z d. 2go powiada, i ż  rząd angielski źa - 
dnćj propozycyi r o s y j f k i ć j  m ebrał pod rozwagę, 
albowiem żadna mu me była przedstawioną. rJ h e 
Press mylnie była uwiadomioną kiedy twierdziła, 
że w tym przedmiocie odbyła się narada gabineto
wa w d. 19 *. m.

Z Genui donosi depesza Ig o , że otrzymano tam 
wiadomość o zatonięciu jednego okrętu który z Kon
stantynopola woził żywność do Bałakławy Dr Chau- 
mel zawezwany został z Marsylii do królowej Amelii 
do Nervi; od dni kilku bawią tam przy matce swojej 
książęta Aumale i Joinville.

W edług najświeższych wiadomości, które nas do
szły, nie miano w W arszawie nadziei, aby książę 
Paskiewicz przeżył noc wczorajszą.

Poczta wiedeńska wieczorna nio doszła nas dzisiaj.
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f  m j . f f r h a l t  f » dnia 5 <*•« 6 grudnia.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. G ustaw  Schiromelfenig inspe

k to r hu t z Krzeszow ic. F e lik s R óżański Ksiądz z Liska. 
M ircyan  K ozicki w l. s ic ™ ', Zdzisław U jejski wł. ziemi 
z W iednia.

H O T E L  R O S Y JS K I. Wilhelm M eyer rządzca dóbr 
z C hrzanow a. M ikołaj Bogdanowicz zbyw. z Krymidowa. 
K aro l Fo g y  e. k . inżynier z Oświęcima. B. B aruch ku
p iec  z Tarnow a. Jan  W ojda sub iek t z Galicyi. Józef 
A rm b ru ste r z W iednia.

H O T E L  SA SK I. M acićj G órsk i z żoną poslad. dóbr 
z Galicyi. Ju lian  K odrębski w ł. dóbr z Galicyi. H enryk 
H arzew ski po siad. d ó b r z G a lic ji. Hcnrj-k bar. K onopka 
posiad. d ó b r z Galicyi. G ustaw  D ąbsk i wł. z Galicyi.

g a ś * * *  ** WSĘ
l i f e  m  w  £-».

E d i k t.
[Z . 1 4 2 .]  Vom K rakać er k. k. L a n d e .-G e n d .te  wird 

alien auf d e n , de r F ra u  y . k t o r i a  Sław .ńska gehóngen, 
im W adow icer K re ise  g e l e g c n r n  G fltern Klecza górna 
und B arw ałd  dolny m it ih ren  Forderungen versioherten 
G laub igern  h iem it bek an n t gegeben, dass die hohe k. k . 
G r u n d e n t l a s t u n g s - M inisterial-C om m ission in K rakau  m it- 
te ls t  D e k r e t e s  vom 14 Mai 1 855  Z. 2 9 6 8  auf diese 
G n ter ein  U rbarial-EntscbŁ digungs-K apital von 8 6 1 8  fl.
3 2 * /. ^ r ’ DM ze *n G rundentlastungs-O bligationen zu be- 
w illigen  fcefunden habe.

E s werden daher skm m tliche m it ih ren  F orderungen  
auf d ieien  Gfltern versicherten  G laubiger aufgefordert, 
entw eder m dndlich bei de r zu diesem  Zwecke h ierge- 
rich ts bestehenden Commission, oder schriftlich durch  das 
E inreichungsprotokoll dieses k. k. L andesgerich tes ihre 
A nm eldungen , u n te r  genauer A ngabe des V or- und Zu- 
namens und W ohnortes (H ausnum m er) des Anm elders 
und seines allenfalligen  B evollm kchtig ten , w elcher eine 
m it den gesetzllchen E rfordern issen  versehene und lega- 
lis irte  V ollm acht beizubringen  h a t ,  u n ter A ngabe des 
B etrages de r angesprochenen H ipotbekarforderung  sowohl 
bezOglich des K apita ls, als auch de r allenfalligen Zinsen, 
insoweit dieselben ein g leiches P fandrech t m it dem K a
p ita le  geniessen, u n ter b iicherlicher B ezeichnung dev an- 
gem eldeten Post, und wenn der A nm elder seinen Aufent- 
h a lt ausser dem Sprengel dieses k . k . L andesgerichtes 
h a t ,  u n te r  N ahm haftm achung eines daselbst befindlichen 
B evollm achtig ten  zur Annahm e der G erichtlichen V orla- 
d u n g e n , w idrigens dieselben ledig lich  m itte lst m it der 
P ost an  den A n m eld er, und zwar m it gleicher R echts- 
w irkun", wie die zu e igenen H anden geschehcne Z ustel- 
lung  w arden abgesendet w erden, um  so s ic h e re rb ,s  ein- 
schliesslich den 1 5 ten  Ja n n e r 1 85 6 zu O berre.chen , w;- 
d rigens de r sich n ich t m eldende G laubiger ei er 
n e rze it zur V ernehm ung der In teressen ten  zu bestim m en- 
den T agsa tzu n g  n ich t m ehr gehórt, e r  in die U iberw ei-
sung seiner F o rd eru n g  auf das E n tlastu n g sk ap .ta l nach 
M a L g a b e  der ihn treffenden R eihenfolgc e.nw .lUgend 
gesehen w erden w ird und das R cch t je d e r  E m w endung 
und jed es R ech tsm itte l gegen  ein von den erschienenen 
In teressen ten  im  Sinne des §. 5 des Paten les vom 25. 
S ep tem ber 185  0 getroffenes U ibereinkom m en u n ter der 
V orau sie tzu n g  verliert, dass seine Forderung  nach Mass- 
gab e  ih re r bQcherlicben R angordnung  au f das E n tlastungs- 
C apital tlberwiesen w o rd e n , oder nach M assgabe des § 
2 7 des kaiserlichen Paten tes vom 8. N ovem ber 1 8 5 3  
au f G rund und B oden versichert geblieben ist.

A us dem  R a th e  des k . k. Landes-G erichtes.
K rakau  am 19. N ovem ber 1 8 5 5 . ( 1 5 4 3 - 2 - 3 )

<«») Z B I O R W I ^
din literatury

zamieścił następując? wiadomość.
Z  ży cz liw o śc i d la  naszych szano

wnych czytelniczek zwracamy uwagę 
ich n a  ogłoszoną w | f t | $  i dokła
dnie znaną a  p wszechnic lubioną c. 

k. wyłącznie uprzywilejow aną

m m m - m u t
J. G. P o p p a  

praktycznego dentysty w Wiednia.

Prawdziwe angielskie

s pp. Shuttleworth i Stamper.
| W ziętość  powszechną z ja k ą  od wielu la t proszki Seidlitzk ie d la  ich  zbawiennych skutków  są chciwie i słusznie 

poszukiw ane, spowodowała n iek tó ra  fabryki do fałszowania rzeczonych proszków  i sprzedaw ania podrabianego fabry- 
I k a tu  bez w arto śc i, pod powyższą nazwą. Cena tych  fałszowanych proszków  je s t  niższą od naszych praw dziw ych Pow- 
śders, bo się sprzedają po z łr. 1 i n iż ć j, n iem ają przecież w artości ani 10 k r., lecz gdy naśladow any fabrykat je s t

^ _________ __ _ _______  i kom pozycyą przeciw ną zdrowiu ludzkiem u i z szkodliwych ingredyencyj, ogłaszam y przeto , celem ostrzeżenia P n b li-
Usu wa * ó ń (T sźc z cgó 1 niój w szelki J e -  i czności od oszustwa i szkody, i e  nasze praw dziw e S eid litz  Powders noszą ang ielską firmę pierw otnych fabrykan

tów  Shuttlew orth  e t S tam per i są  opatrzone stęplem  pryw atnym  tejże  firmy: p. K t t r o l  l l f - r i l l t l l l l l  w K ra
kowie jes t jedynym  naszym  ajentem  w całych N iem czech, c. k . austryackich  k rajach  i Polsoe i m a od nas wyłączne 
upow ażnienie do ustanaw iania w tych krajach  podajentów  do sprzedaw ania naszych prawdziwych proszków  Seidlitz- 
kich po cenie z łr . 1 kr. 24 . m. k. pudełko. D e r b y  e t  G o s d e t l
(1 5 5 7 -1 -1  6) 1 4 0  L eadenhall S treet w Londynie; następcy panów SflUttleWorth et Stamper.

T ychże praw dziw ych proszków  nabyć można przez pośreduictw o handlów  pod firmami

przyjem ny oddech od w ypruchniałych 
zębów i ich odnóg —  wybornym  jest 
środkiem  przeciw ko schorzałym  ła 
tw o krw aw iącym  s ię , p rzeciąg le  za 
paleniu  ulegającym  dziąsłom , przeiw  
skorbutow i i gośćcowem u bólow i zę
bów, przy rozm iękczeniu i niszczeniu 

się dz iąseł szczególnićj w podeszłym  ju ż  w ieku , w k tó 
rym osobliwa u ra iliw o ść  pow staje na  wszelkie zmiany 
c ie p ła : wzm acniając zatćm  dziąsła, silniej u trzym uje zęby. 
S trzeże od bó lu  przy starych  ju ż  zębach ja k  rów nie 
od częstego tw orzenia się kam ienia zębowego zabezpie
cza —  nadaje ustom  przyjem nćj św ieżości i ch łodku —  
przyczynia się do czystości sm aku , śluz ustny  rozpuszcza
jąc  i tenże w ydalając; stąd  więc dz ia ła  w sposób popra
w iający sm ak. P rzerzeczona woda wolna je s t  od wszel
kich kwasów, so li, od p ierw iastków  zębów szkodliw ych; 
d la  tego  tćż  z korzyścią i pożytkiem  sta le  używaną by 
wa gdy  rzeczyw iście uderzające  dzia łan ie  swe okazała.

S kłady  są następujące:
W  K rakow ie u  p. T . G ó reck ieg o ; we Lwowie u  C. F. 

M ild e ; w T arnopolu  u  M o raw e tz ; w Stanisław ow ie u  braci 
C zuczaw a; w K ołom ei u  G rzeg. R ó żań sk ieg o ; w Czer- 
niowcach u  Jó zefa  R ó żańsk iego ; w Ż ółkw i u  J .  N ach lik  
a p tek arza ; w Rzeszowie u  Ig n . S ch a itte ra ; w T arnow ie 
u J .  J a h n a ;  w Bochni u  P . N iedzielsk iego ; w W ado
wicach u  Schw arza e t H eine; w B rodach u  F r. D eckeH  
a p te k a rz a ; w Ja ro sław iu  u  Ignacego  B a ja n ; w Sanoku 
u A ndrzeja  D ańczak ap tekarza.

w A gram  B. Sivanovich.
„ B iałćj K arola H aem pel.
„ „ T h . Jasińsk i.
„ B ern ie  F ranc . W illm ann.
„ Bochni P aw eł N iedzielski.
„ Buczaczu J .  Czerkawski.
„ Cieszynie C. J. B reitkopf.
„ „ E . O struschka.
„ Czerniowcach T h . Zacharyasiewicz.
„ „ Jó z . R óżański.
„ „ B racia  Czuczawa e t C.
„ D zikowie N arcyz GiryńskL 
„ D rohobyczu Ch. Piroszka.
„ E g e r R . W . D iehl.
„ G rossw ardein J. C. Róssler.
„ G ablonz F ranc . P ie tsch .
„ Josefstadt J. E . Potsch.

Josefstad t E d . J .  T rax ler.
Jarosław iu  B racia Juśkiewicz. 
K ołom ei T h . Zacharyasiewicz e t C.

„ Zachar. Krzystofowicza. 
Kom ornie K arol B orghese.
L aibach  Ja n  K lebel.
Lwowie Ja n  K lein.

„ C. F . M ilde.
„ A. M ańkowski.

M yślenicach J a n  D zięgielow ski. 
N ow ym -Sączu J .  K osterkiew icza wd. 
N eutitschan  V ine. Stumpf.
O łom uńcu J. P . H ackensóllner. 
Opocznie A. J .  Skucherski.
Peszcie A . T hallm eyer e t Comp. 
P rzem yślu Edw . M acbalskiego.

w P radze  J .  B. Chlum etzki.
Rzeszow ie F . Jaśkiew icza.
Rozw adów  K a rc i M arecki.
Sam borze F r . K aro la  G ilatow skiego. 
Sem linie F . G. Jancovits.
Sissek Franc. Pokorny.
Tem esw ar Joh . Jancovits.

„ L ad . R ó th  aptekarz. 
Tarnowie Józ. Jahn.
U dynie G iovanni B a ttis te  A m arli. 
W iedn iu  F . B. G eitle r R iem erstrasse. 

„ D ienstl e t M einl S trauch- 
gasse N . 2 3 2. 

W adow icach Ig . Brosig. 
Zaleszczykach J .  K odrębsk i e t Com. 
Znaim  Jo s . C. Schw arzer.

P radze  V . M aader.
K a ro l H errm ann  w Krakow ie.

Jedno słow o o p a s s i e  5»§lMI>Wej *) Dr. Suina de Boutemardt
w R e i c h e n b e r g u .  Doświadczyw szy na sobie tć j wielce słynnćj pasty  zębow ćj, przeto m ogę z w łasnego p rze
konania o wyborności tćjże  swe orzec zdanie. Do użycia jó j spowodowany głów nie byłem  przez dwa ochwiane zęby, 
k tó re  mi w czasie jedzen ia  bardzo przeszkadzały  i często u trudza ły , a  to tóm  więcćj d la  obrzm iałych a  bardzo 
dokuczających mi dziąseł. Jestem  zniewolony wyznać, że zaraz po trzecim  tego środka użyciu, cierpienie zupełn ie 
u s tą p iło ; teraz  zatćm  po ośmiodniowćm zażywaniu, chociaż jeszcze nie zupełnie silnie zęby osiadły, —  mogę p rze
cież moje potraw y znów swobodnie przeżuw ać. Ż e zaś czyszczenie zębów za pom ocą tć j massy, na  tarc iu  ostrą  
szczoteczką n ie zależy, radzę więc używać m ięk k ić j, aby i d z iąsła  nacierać  m ożna, tw arda  bowiem bardzo dotkli
wie je  porusza.

R adbym  jeszcze i na  to  zw rócić u w ag ę , że cena tćj pasty  bardzo je s t  n isk ą , zw łaszcza gdy jed en  jć j zw itek 
dostatecznie na pó l roku  wystarczyć m oże; albowiem  potró jne potarcie odwilżoną szczoteczką po m assie, w ystar
cza do nabran ia  jć j  ty le ,  iż zaraz przy pocieraniu] na zębach wszędzie g ęsta  p iana się tw orzy, k tó ra  do w szyst
kich szczelin zębowych dostaje się. D r. Brosius, król. p rusk i fizyk okręgowy w S teinfurcie.

*) D ostać m ożna tćj prawdziwćj zębow ej pasty jedynie  tylko w K rakow ie u p  Józefa  B artla . (737-4-6)

(1542) Konkurs-Ausschreibung. (2-3)
[N . 3 7 5 6 3 .]  B ei dem  K rakauer M ag istra te  is t die 

m it dem G ehalte  Jah rlich er 2 00  fl. CM ze und freier 
W ohnung  verbundene Stelle  des A rrest-A ufsehers in  E r  
led igung  gekom m en, B ew erber um  dieselbe haben  inner- 
halb  de r K onkursfrist bis 31 . D uzem ber 1 8 5 5  ih re  Ge- 
suche wenn sie bereis in óffentlichen D iensten  stehen, 
durch  die u nm itte lbar vo rgesetz te  B eh ó rd e , sonst aber 
durch d ie k. k. K reisbehórde ih res A ufentha;sor(es an 
den V orstand  des K rak au er M ag istra ts zu fiberreichen, 
und darin  A lter, S tan d , R e lig io n , K enntnisse , erw orbene 
V erd ienste , die b isherige  D ienstle istung, s ittliche  und po- 
iitische H a ltu o g , dann ih ren  G esundheitszustand und die 
Leibesbeschaffenheit nachzuw eisen, zugleich ab er anzugc- 
b e n , ob sie m it A ngeste llten  des K rakauer M agistrats 
und m it w elchen, verw andt oder verschw agert seien.

K rak au  am  2 6. N ovem ber 1 8 5 5 .

Obwieszczenie
TN 3 7 0 5 3 .]  Obecnie w Polsce przebywający mieszka

niec tutejszy Roman Dutkiewicz stara się o uzyskanie 
paszportu  emigracyjnego dla siebie wraz z familią do kraju 
K rólestw a Polskiego, co podając do pubhcznćj wiadomo
ści wzywa się każdego, ktoby ™ ^ ' ał 0 z« h ° d z ić  mo- 
gącćj przeszkodzie, aby o takowćj M agistra t m iasta K ra 

kowa zawiadom ił.
K raków  1 g rudn ia  1 8 5 5  roku.

( 1 5 8 2 - 1 - 3 )  Tobiaszek

Merlohn.
Ara Bahnhofe zu K rak au  sind dem G efertig ten  Speditions- 
hause 2 KGsten m it M anufac turw aaren , nahm lich:

J e  1 5 . N ro  5 Sporco 3 1 7  P fun t 
JT. O .  K .  N ro  1 j) 3 3 0  w 

abhanden gekommen. Dem  red lichen  E n td eck er derselben 
beatimme ich eine B elohnung von S l O O  G ulden CMze.

300 złr. k. m, nagrody
ktoby w ykrył zaginione przy  Dw orcu kolei żelaz. w K ra
kowie dwie paki cy fram i:

J .  F .  B .  N r. 5 Sporco 3 1 7  funtów 
J. O. E. N r. 1 „ 3 3 0  „

opatrzone, raczy udzielić  wiadomości podpisanem u domowi 
Spedycyjnem u, gdzie rzeczoną odbierze nagrodę. 
( 1 5 6 5 -4 - 1 0)  J. L . R itterm ann  w Krakowie.

Ziemniik! Przy ulicy D ługićj pod N . 8 7 posiadająca języ k  p o lsk i, francuski i n ie
m ożna codziennie m iędzy go- w S B -J^ m ie c k i oraz m uzykę w wysokim stopniu życzy
dziną 8roą a lO tą  rano kupić sobie p rzy jąć  obowiązek g l i w e r i l i l l l t k i ,  k tórem u

ziem niaków na korce lub m iary drobniejsze, po cenie niż- ju ż  od la t k ilku  się poświęca. B liższa wiadomość w ka- 
szćj niż w ta rg u  publicznym. j M a s ł l l  czystego gór- m ienicy p ;d  N . 381 przy placu  Szczepańskim  u w la-
skiego 1 funt po 2 2 kr. biorący 18 funtów, dziew iętna- ściciela. (1 5 2  9 --8 )
sty  ma darmo. W&" Zw raca się u w ag ę , że biorąc z i e - ------------------------------ —------------------—-------------------------------------

Sterkowiec, Dziekanów i Wola Dzbińska
C y r k u l e  3 3 o c l i c ń s k i m

m niaki w prost z piwnicy, kupujący n ie je s t  wystawiony 
na obaw ę, czy ziem niaki nie są przem rożone, ja k  to  ma 
m iejsce kupując na ta rg u  publicznym . (1 5 6 6 -2 -3 )

S X 1 7 W M 1 Ł A Z I E N K I
w raz

Z L A Z N IĄ  PARO W Ą
m ila jed n a  od B rzyska po łożone, k tó re  kolćj żelazna i 
gościniec głów ny środkiem  przerzyna, są z wolnćj ręk i do
sprzedania. R ozleg łość  tychże je s t  g ru n tu  ornego m orgów -  _ ..
5 60, łą k  i ogrodów m orgów 4 0 , lasu  m orgów  1 0 2 , p ro- do realności pod L . 1 9 3  w g. V I. na  K azim ierzu obok 
pinacya sk ładająca  się z 4ch karczem  znaczna. W iado- m ostu Podgórskiego położonćj, należące, Bą każdego czasu 
mość bliższą o tćj sprzedaży m ożna pow ziąść w T arno- do w ynajęcia , bliższa w iadom ość w kamienicy przy ulicy 

dok tora  M oraw skiego i w Podgórzu u  pana M ikołajskićj pod L . 6 4 8  g. A • na  d ° le* ( 1 5 1 2 - 3 - 6 )
( 1 5 5 2 - 2 - 8 )

wie u  pana 
Kasznicy.

W  HANDLU
Przy zakładzie wód mineralnych i kąpieli

licznie uczęszczanych

i i s e r « > •

M i K
w  Krakowie pod liczbą 191 na W esołej

poleca swe roboty

R zeźbiarsk ie  i  kam ien iarsk ie
jak  niem nićj wszelkie

Sztukaterye, Mozajki, Dekoracje kościelne 
i pokojowe,

k tó re  z różnych  m ate yałów wykonywa. (1 4  7 7 -5 -6 )

Sdparj i będzie od Ig o  stycznia 185  6 r .  wypuszczona 
Traktyernia, ^  , !

dzierżawę

Cukiernia i Piekarnia
na k ilk a  lub więcćj la t  pod korzystnem i i um iarkow ane-
roi w arunkam i.

w Wadowicach
w ysprzedaje się k il-  A itś& |& ...ka  tysięcy butelek

starego wina ISlP& węgierskiego Do tć j dzierżaw y należy gm ach duży, zaw ierający wy- 
i austryackieffo godne m ieszkanie d la  przedsiębiorcy, kuchnię, spiżarnię,

najlepszych g tunków  z roku  1834, 1839 i 1841. p iw n icę , lodownię dwa pokoje gościnne i
N abyć m ożna bowiem także w ilościach m niejszych k il- dw ie duże sale b aw .a ln e , zaopatrzone b ilardem  i m nem i
kaset lub k ilkadziesiąt b u te le k , cena m ie rn a , gd tunek  odpowiedmerm^po^ ̂
wyborny, zalecają to  wino. B liższa wiadomość w wyż 
wspomnionym handlu. (1 5 4 6 - 2 - 6 )

Podpisany I n ż y n i e r  pracujący 
poprzednio za g ran icą  przy kanalizacyi, rozprow adzeniu 
w ó d , irigacyi ogrodów i ł ą k ,  budowniczy i gospodarz 
w ie jsk i, życzy sobie wejść w obowiązek zarządu  dóbr 
w  G alicyi lub  w K rólestw ie Polskiem . Z dniem  1 lipca 
1 85  6 r. będzie wolnym od obow iązku, w k tórym  osta
teczn ie  przez la t 7 zostaw ał. K toby z pp. w łaścicieli po
trzebow ał usług  podpisanego raczy się zgłosić listem  fran
kowanym , z wyrażeniem  rozległości d ó b r , w Krakow ie 
ulica ś. Jan a  N . 46  6 2gie p iętro, w ja k  najkrótszym  czasie 
objaśnienie dalszych warunków  prześłanćm  M u będzie. 
(1 5  7 8 -2 -3 )  Aleksander Ekielski.

Ostrzeżenie.
N iżćj podpisani ostrzegam y pow tórnie wszystkich pp. 

kupców, kommis8antów, handlarzy, f a b ry k a n tó w , rzem ieśl
ników  i tym  podobnych przedsiębiorców , iż p łacąc wszyst
ko go tow izną, nieprzyjm ujem y żadnych rachunków , kwi
tów  l u b  poleceń na im ię nasze , piśm iennie jak o  i 
ustn ie  przez kogokolwiek bądź wydanych.

W  K rakow ie dnia 5 g r u d n ia  1 8 5 5  roku.
W incenty  i K atarzyna Karwiccy  

( 1 5 8 3 - 1 - 3 )  < zam ieszkali pod N. 1 8 0  g. I I

O O i
przy  ulicy G rodzkićj N r. 12 0 na
przeciw  gm achu W ła d z  Sądowych 
je s t  z wolnćj ręk i do sprzedania. 
W iadom ość przy  ulicy M ikołajskićj 

pod N . 62 7 na 2gićm  p ię trze  lub  na ulicy G rodzkićj pod 
109 na ló m  piętrze.

I f i n l l f t  m  der. G rodzker Gasse N . 1 2 0  j j a bere enth&lt das Program . HI (I) IDS Seg enliber de r G ericht-G ebaude --------------

C. k. Teatr polski w Krakowie.
W  niedzielę dnia 9go grudnia  p iąty  gościnny występ 

pani A nieli A szperger Marya T udor , dramat w 8ch 
P rag n ący  ob jąć  tę  dzierżaw ę, zechce się zgłosić oso- dniach a  w 4cb ach Wiktora H ugo.

O. k- Teatr niemiecki w Krakowie.
w  piąt«k 7 grudnia. B E L I Z  A R Y E S Z  wielka 

tragiczno-heroiczna opera w 8ch aktach , przez S. Camo- 
rano, m uzyka Donizettego.

W  sobotę d. 8 g rudnia  na dochód solo-tancerki panny 
Tom bosi ba le t p. t . : Miranda w 1 akcie —  kom edya p. 
t.: Jego t r a k  W 1 a k c ie—  krotochw ila p. t.: Powrot 
% m iasta , Oprócz tego  tan iec  M azur.

b iście lub  listow nie wprost do zarządu ekonomicznego 
P aństw a w Szczawnicy przez pocztę osta tn ią  w K ro ś

c ie n k u .  ( 1 1 3  6 -1 3 -1 5 )

den 9ten D ezem ber findet im Saale des 
Casinos (Palais S te inke lle r) das

C O I W C E K Ł T
des F 18tenvirtuosen W i l h e l m  H u m p l  statt. Das

( 1 5 8 5 - 1 - 2 )

is t aus freier H an d  zu verkau- 
fen. Das N ahere is t zu erfahren in de r N ik o laier Gasse 
N ro  62 7 2ten S to ck , oder in  de r G rodzker Gasse N ro 
109  l te n  Stock. ( 1 5 5 3 - 2 - 5 )

D w o r e k  k  o g r o d e m ,
k to  m a do sprzedan ia , niech się zgłosi pod N e r 5 5 4  
w ulicy Floryafiskjiij ( 1 5 8 1 - 1 - 3 )

h p o h t r c t ,źteN IA  M E T E O R O L O G ic z g fE

W jb.
w lis. ęw. 

pw y

§t®n o kp , 
f f td icg  

tW unaur*

W ślg ctn . 
p e fń e trs  s  
w zględna

6* 2; 3 2 5 ” 
J l 0 '  322

Suarca-v 
I n t t a h n ie

Stan Zjaw iska
cacowśetMBi-’

; Zm iana oiepł* 
w ciągu dn»* 

od I do

1 9 — 11'  
99 i — u

6 8 2 3  62 —  7

87
93
93

pn. wschodni słaby, pogoda

•  ■ • !9) pochmurno

Antoni Kfobukowski t i e d  a k t o r  o s ip o w ie d f i t - S i ł } . Drukarni Czasu.
m gła


